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P rze d p ła tę  I  o g ło sze n ia  p r z y j m u j ^ ,
We LWOWIE biuro administracji „Gazeta Nar “ 

nUca Kopernika liccba 5. -  Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar “ 
ajencja pana Adama, Rue Cldment 4, Paris; w W ie­
dniu Otto Maass, (Haaseustein & Yogler) nr 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 9 
M Dukes, L Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiier- 
statte nr. 2., Henryk Sebalek, I ,  W ollzeile 14: 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube *  Comp! 
w Frankfurcie n. M .; w Warszawie Rajchman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

1 *  w  rubryce „Nadesłane* ct- od w ierna*

Lwów d. 7. kwietnia.
Telegram do Gazety Lwowskiej stwierdza, że 

pierwszych dniach września odbędą się pod 
***&kowern wielkie m a n e w r y  w o j s k o w e  
P_rzy udziale 40.000 wojska, i że cesarz zaszczy- 
Cl manewry te swoją obecnością.

Odesłany z nam iestnictwa do W iednia pro­
gram u r e g u l o w a n i a  r z e k w  Galicji, oddany 
Został do ocenienia i rewizji fachowemu wydziało­
wi ministerjalnemu dla budowli wodnych.

Książę bułgarski otrzymał u c h w a ł y  k o n f e ­
r e n c j i  carogrodzkiej, lecz jeszcze nie odpowie­
dział na nie. M inister spraw wewnętrznych fran- 
cuski, donosząc radzie ministrów, że reprezentan- 
ei mocarstw podpisali turecko - bułgarską ugodę, 
°swiadczył, że mocarstwa wystosowały identy­
czny telegram do księcia Aleksandra, ażeby się 
*oli Europy poddał.

Z Petersburga telegrafują do N. Press y, że 
W tamtejszych sferach rządowych biorą chłodno 
Cały Wynik carogrodzkiej konferencji, gdyż wąt- 
P1?, czy Austrja i Anglia zgodzą się na to, aże- 
p  Rosji powierzyć przeprowadzenie uchwał kon­
wencyjnych. JSoirnje Wremja radzi zaś, ażeby 

konferencja, na wypadek dalszego oporu księcia 
Aleksandra, wzięła wprost pod rozwagę usunię- 
e,e go z Bułgarji.

W Ateuach u s p o s o b i e n i e  w o j o w n i -  
e z e trwa ciągle. Minister Delyannis wystąpił 
w Izbie z żądaniem dalszej przymusowej poży­
wki 25 milionów na uzupełnienie mobilizacji, 
odwołując się do patrjotyzmu narodu. Daremnie 
Przewódzca opozycji Trikupis poddał krytyce po­
stępowanie m inisterstwa, oświadczając się prze­
ciw wojnie; ministerstwo zdaje się być pewne 
większości.

Do rozdmuchania wojowniczych zapałów 
Przyczynił się obchód sześćdziesiątej rocznicy 
niepodległości. Dzienniki poświęciły tej uroczy- 
®tości artykuły wojownicze. Tłum ludzi zgroma­
dził się we wtorek popołudniu na placu Jowisza, 
Sdzie przemawiano za wojną i wznoszono wojo­
wnicze okrzyki. Następnie udał się tłum z roz- 
w*nięterai sztandaram i przed uniwersytet i po 
Przemowie profesora Kyrialosa uwieńczył posągi 
'Męczenników sprawy helleńskiej, Gregoriakisa i 
^nigasa. Różnemi ulicami przeciągały banderje 
demonstrując za wojną.

Nordd. Allg. Ztg. upatruje natom iast zwrot 
pokojowy w wystąpieniu dwóch poważniejszych 
dzienników greckich, które nawołują do rezy- 
PUaeji i wskazują na izolowane stanowisko 
Grecji.

Z Kanei donoszą, że oprócz komendanta 
francuskiego dostali k o m e n d a n c i  e s k a d r y  
Mocarstw innych odpowiednie instrukcje. Do- 
wódzey eskadry rosyjskiej polecono dopóty brać 
udział we wspólnej akcji, dopóki ona me utraci 
charakteru pokojowego. W razie wybuchu kro- 

w wojennych ma eskadra rosyjska natychmiast 
°dpłynąć. Oceniają, że na wypadek usunięcia się 
rosyjskiej i francuskiej flotyli, miałaby flota gre- 
cka znaczną przewagę nad resztą flotyI demon­
tu ją c y c h .

p r z e i  a r c y b i s k u p a  p a r y s k i e g o ,  i 
występują przeciw mowie ministra oświaty Go- 
bleta, jako urażających uczucia katolickie.

O z a c h o w a n i u  s i ę  R o s j i  w s p r a ­
w i e  w s c h o d n i e j  zamieszcza Kolońska Gazeta 
artykuł, który na siebie zwrócił uwagę tem, że 
stanowczo zwraca się przeciw gabinetowi peters­
bu rsk iem u . „Austrja — mówi autor artykułu — 
może zdała od Belgradu jeszcze raz nad tem po­
myśleć, w jakie położenie wprowadziła ją  n ie­
roztropność Khevenhiillera. Austrja wie, a przy­
najmniej powinna wiedzieć, że Rosja nie jest 
skłonną zostawić jej Serbię jako wyłączną do­
menę jej wpływów, a hr. Kalnoky nie będzie 
mógł nie nabyć tego przekonania, jeśli sobie od­
czyta notę, którą do niego wystosował Giers w 
pierwszych dniach grudnia z. r .“ Ostatnia ta 
wzmianka, pochodząca widocznie ze źródła bar­
dzo dobrze informowanego, nie budzi zaiste zau­
fania w stanowczość polityki zewnętrznej Austrji 
na Wschodzie.

„Najj. Pan wskutek najpoddańszego raportu 
warszawskiego jenerał-gubernatora,który doniósł, 
że włościanie niektórych gubernij królestwa Pol­
skiego wyrazili życzenie (? 1) wzniesienia wyłą­
cznie kosztem ludności włościańskiej kraju nad­
wiślańskiego na Jasnej Górze, w pobliżu kla­
sztoru częstochowskiego, pomnika w Bogu spo­
czywającemu cesarzowi Aleksandrowi II., najwy­
żej napisać raczył: „Ja. w zupełności pochwa­
lam tę myśl i podziękować polecam ofiarodaw­
com.

Czy wyłącznym kosztem włościan, to jest 
wątpliwem, ale że pomnik stanie na Jasnej Gó­
rze, to po niniejszem  ogłoszeniu jest pewnem.

Walka wewnętrzna w g a b i n e c i e  a n ­
g i e l s k i m  na punkcie sprawy irlandzkiej nie 
ustaje i grozi coraz bardziej wywrotem Gladsto- 
nowi. Ostatnie wiadomości podają pogłoskę, że 
w ślad za Chamberlainem i Trevelyanem usunąć 
się mieli z m inisterstwa także m inister skarbu 
Harcourt i m inister spraw wewnętrznych Chil- 
ders, z powodu, że Gladstone upiera się przy- 
tem, ażeby pozostawić iryjskiemu parlamentowi 
sprawy ceł i akcyzy.

Inne pogłoski twierdzą natomiast, że Glad 
stone robi znaczne ustępstwa w tych spra­
wach, lecz że mimo to gabinet ulega komple­
tnemu rozkładowi, i że będzie musiało przyjść 
do utworzenia nowego gabinetu.

O parlamencie w Irlandji miał rząd wnieść 
przedłożenia jeszcze 5. bm. Tymczasem telegraf 
nie przyniósł o tem dotąd żadnych wiadomości. 
Świadczy to najwymowniej o wewnętrznych star­
ciach w gabinecie.

Wielu biskupów francuzkich wystosowało 
pisma do prezydenta Grevy’ego, w których przy­
c z a ją  się do uwag, przedstawionych rządowi

R a j c h s t a g  n i e m i e c k i  przyjął w dru- 
giem czytaniu wniosek ks. dr. Jażdżewskiego, 
dotyczący używania j ę z y k a  p o l s k i e g o  w 
s ą d o w n i c t w i e ,  w formie zredagowanej przez 
komisję, a poprawionej przez p. Klemma. W nio­
sek komisji z poprawką brzmi, jak następuje :

„§. 187. ordynacji sądowej zmienia się w 
ten sposób: Jeżeli sprawa się toczy z współu­
działem osób, nieumiejących po niemiecku, 
trzeba użyć tłóraacza. Protokołu w obcym języ­
ku nie prowadzi się. 0  ile jednak w czynno­
ściach sądowych przed sędzią, według przepisów 
prawnych, protokół stronom winien być odczyta­
nym albo do odczytania przedłożonym, o tyle 
wnioski, oświadczenia i zaprzysiężone zeznania 
winny być spisywane w obcym języku w proto­
kole lub anneksie. To samo odnosi się do przy­
siąg stron, niewładających językiem niemieckim. 
W razie potrzeby ma być do protokołu dołączo­
ny przekład, uwierzytelniony przez tłómacza 
Tłómacza wolno nie powoływać, jeźli wszystkie 
osoby, uczestniczące w sprawie, znają język 
obcy Przepisanego drugiem alinea spisania do­
konywa w takim razie pisarz sądowy. Przepisu 
drugiej alinei nie wykonywa się, jeżeli nie ma 
w okręgu sądowym zdolnego do spisania tłóma­
cza. Tę okoliczność należy stwierdzić w proto.- 
kole.“

Prawit. Wiestnik, dziennik urzędowy cesar­
stwa ros., donosi:

L W Ó W  d. 8. kwietnia.

Kiedy niedawno wiedeński dyrektor mu­
zeum technologicznego, pierwszorzędna po­
waga w sprawach przemysłu i szkolnictwa 
przemysłowego, a dodajmy do tego Niemiec 
czystej krwi, hofrat Exner, opisywał wraże­
nia odniesione z wystawy przemyskiej i da­
wniejszej lwowskiej, niemiał słów podziwu i 
pochwały dla naszego narodowego przemy­
słu domowego. Przemysł to — pisze on — 
tak odrębny, pod wieloma względami tak in­
teresujący, że „w całej zresztą Europie nie 
wiele znajdzie ciekawszego." Wśród majo- 
lik chłopskich z okolic Jaworowa, Kołomyi, 
Kossowa, znalazł naczynia, które mogły ró­
wnać się z najlepszemi wyrobami tego ro ­
dzaju. Chłopskie rzeźby w drzewie znalazł na 
tej samej wysokości, niektóre wyroby mają 
tyle stylu i piękna, „że najlepszy mistrz nic- 
by na nich niemiał do poprawienia." Ruskie 
werety, kilimki, pasy, słowem tkaniny „nie 
ustępują wschodnim /' a huculskie wyroby 
mosiężne, skóry nabijane, „walczą z wscho- 
dmemi o pierwsze “

Ale p. Exner znalazł j e s z c z e  c o ś  
c i e k a w s z e g o  w G a l i c j i ,  na co starał 
się. słowem i piórem zwrócić uwagę ziom­
ków swoich. Znalazł ze zdziwieniem „gorą­
cą, entuzjastyczną pieczę dla nauki facho­
wej, przemyołowej.11 Znalazł dziwne zjawisko, 
że kraj rolniczy, który pod względem szkolni­
ctwa przemysłowego, utrzymywanego, a przy­
najmniej wspieranego lub zasilanego ze skar- 

Ibu państwa, stoi może najniżej ze wszystkich 
królestw i krajów monarchii, wszystkiemi 
siłami własnemi, całą ofiarnością kraju, po­
wiatów, gmin, nawet ofiarnością prywatnych, 
rwie się do wytworzenia sieci szkół, szkó­
łek, warstatów wzorowych, byle zapełnić 
straszną lukę, jaką  stanowi w kraju brak 
przemysłu, byle zapełnić otchłań zaniedbań 
najprzód swoich — dawnych, potem wiele 
cudzych, a nareszcie trochę swoich -  no­
wych.

Nam, którzy z pewnością nie powiemy 
że kraj już dosyć robi na tem polu o wła­
snych siłach, nam, którzy pierwsi wytkniemy, 
każde zaniedbanie, każde opuszczenie rąk, 
zniechęcenie, lub bezmyślną politykę oszczę­
dzania na zasiewie przyszłości dla zmniejsze­

nia wydatku chwilowego, nam, surowym dla 
kraju, bo dla siebie samych, trzeba przy ka­
żdej sposobności przypominać zaniedbania nie 
nasze, ale rządu, państwa w obec kraju, skar- 

j bu monarchii w obec ednego z jej królestw. 
A na żadnem polu zaniedbania te nie są 
równie znane, niezawodne, niczem nieuspra­
wiedliwione, krzyczące. Niestety, wszystkie 
remonstracje, prośby, memorjały Wydziału 
krajowego, „wzywa się rząd!‘ sejmowe, nie 
odnosiły dotąd prawie żadnego skutku.

Należy się podzięka ks. Jerzemu C z a r ­
t o r y s k i e m u ,  że po r a z  p i e r w s z y  
przez usta jego delegacja nasza w Wiedniu 
wyraziła całość potrzeb naszych na tem po­
lu. Świetnie, ze znajomością przedmiotu, z 
ciepłem, jakie daje osobiste zamiłowanie, 
wskazał nasz mówca na wszystkie zaniedba­
nia, na ogrom potrzeb, na skromność na­
szych żądań. A jak te żądania nasze, — a 
raczej delegacji naszej, wyrażone przez usta 
ks. Czartoryskiego są skromne, najlepiej do­
wodzi to, że pogodziły się z preliminarzem 
budżetu pana ministra, że co nadto, tego 
nawet ks. Jerzy, opiekun szkoły koszykar­
skiej w Jarosław iu, członek przemysłowej 
komisji krajowej i centralnej wiedeńskiej, 
więc wybornie całość potrzeb znający, nie 
żądał, nie stawiał jako postulat, ale podsu­
wał „jako myśl wobec tych, którzy mogą 
ją  rozważyć, a którzy może zechcą ją  u- 
względnić w miarę możności !“

Ale te, zaledwie nawiasowo przez ks. 
Czartoryskiego wskazane potrzeby, to są 
stare postulata kraju, wyrażone w uchwa­
łach Sejmu, w memorjałach Wydziału kra­
jowego, w opiniach Izb handlowych, pety­
cjach towarzystw, gmin, wołaniach całego 
kraju. Budżet — taki, jakim go proponuje 
pan minister. Według cyfr, przedstawionych 
przez naszego mówcę, na 1.371.776 zlr. na 
cele szkolnictwa przemysłowego w Austrji, 
prócz 114.600 złr. dla centralnych wiedeń­
skich zakładów, preliminowano dla Galicji 
57.314 złr.! —  więc 4 17 prc., cztery pro­
cent dla czwartej części monarchii!

Ale przypomnijmy sobie cyfry, zesta­
wione w znanym memorjale Wydziału k ra ­
jowego, o potrzebach szkolnictwa przemy­
słowego z r. 1884. Od r. 1880. wynosił 
udział Galicji w wydatkach państwa na nau­
kę przemysłową 5-9 pre., 6 1 prc., 6-9 prc., 
4 '7 prc., 4 4  prc. — w budżecie, uchwalo­
nym właśnie w Radzie państwa, mimo kilka 
tysięcy wyższej pozycji, w stosunku do wzro­
stu wydatków na inne kraje, otrzyma Gali­
cja zaledwie 4*17 pro .! To znaczy, stosunek 
się pogarsza. Niedawno, bo w r. 1884., wy­
nosił wydatek państwa na cele przemysłowe 
w Galicji na jednego mieszkańca 0 -85 cen­
ta, gdy w całej Austrji 5*2 centy, w Cze­
chach 7’2 centy, — na kilometr kwadrato­
wy w Galicji 64 centy, w Austrji 3 złr. 84

ct., w Czechach 7 złr. 78 ct. Ten stosunek 
jeszcze się pogarsza. ,

Więc rozszerzenie Szkoły przemysłowej 
lwowskiej dla całej grupy gałęzi przemysłu, 
więc umożliwienie powstania gmachu muze­
alnego, więc subwencjonowanie szkół prze­
mysłowych uzupełniających, więc powołanie 
do życia przynajmniej jednej szkoły tkac­
kiej, a subwencjonowanie istniejących krajo­
wych warstatów naukowych tkackich, więc 
szkoła garncarska w Kołomyi, subwencjono­
wanie muzeów przemysłowych, stypendja dla 
korzystania z centralnych wiedeńskich za­
kładów, tyle innych życzeń, zostanie ży­
czeniem, »myślą do rozważenia i możliwego 
uwzględnienia*, delacją na lepsze czasy i 
łaskawsze nieba! Więc mamy się zadowolić 
reformą szkoły przemysłowej krakowskiej, 
drobnem rozszerzeniem szkoły drzewnej w 
Zakopanem, sperandą zajęcia się Świątnika­
mi, i — subwencją 600 złr. dla szkoły ko­
szykarskiej w Jarosławiu, a 200 złr. dla ta- 
kiejże szkoły w Rudniku! W ybranie z całe­
go szeregu postulatów kraju ostatnich dwóch 
szkółek, możnaby uważać chyba za grze­
czność pana ministra dla — dwóch posłów, 
ks. Czartoryskiego, opiekuna szkoły koszy­
karskiej w Jarosławiu, i br. Hompescha,
ojca koszykarstwa Rudnickiego!

I to wszystko, gdy c. k. inspektor prze­
mysłowy dla Galicji ogłasza swoje sprawo­
zdanie, objektywne jak fotografii, i czarne 
jak fotografia, przerażające obrazem nędzy, 
upadku, ogromu zaniedbań do odrobienia. 
Nie ma fachowego przedsiębiorcy, werkmi- 
strza, przodownika, maszynisty, palacza, ro­
botnika , —  to jest jeden refren smutnej
piosenki c k. inspektora. Nędza, bo cie­
mnota, bieda, bo nieudolność, marnowanie 
siły rasowej, zdolności i sprytu, pracy, cza­
su, be nie ma fachowej nauki przem ysłowej!

Na nic taka skromność żądań naszych, 
a raczej naszej delegacji, bo kraj, przez
swój Sejm daleko dalej poszedł w r. 1884 
a nawet w roku bieżącym, bo to co dele­
gacja w Wiedniu postawiła jako „myśl do 
rozważenia", było pozytywnym postulatem 
kraju. Jeżeli względy polityczne nakazują 
nam godzić się ciągle na obcinanie budżetu 
galicyjskich postulatów, jeżeli nieraz wyrzec 
się trzeba żądań tak powszechnie uznawa­
nych, że powszechnie popularnych, to w żą­
daniach naszych na polu szkolnictwa prze­
mysłowego nie powinniśmy ustępować na 
jotę, bo nigdzie nie mamy żądań słuszniej 
szych, — choć równie słusznych legion, — 
nigdzie, absolutnie biorąc, kwotami równie 
małemi nie da się osiągnąć takich dora­
źnych prawie rezultatów, — nigdzie odłogi 
krajowe nie czekają tak pługa i nasienia, 
ak ten wiekowy ugor, na którym mógłby 

rozplenić się przemysł krajowy.
Pewni jesteśmy, że indywidualnie, mo-

Józef Bohdan Zaleski.
(Ciąg dalszy).

Przybyłem i ja, — opowiada p Jelinek 
' poznałem pana Bohdana takim, jak mi o nim 
Wszyscy mówili i pisali: — wielce uprzejmego, 
dobrotliwego, prorockiego.

Po pierwszym rzucie oka na zacnego go- 
8podarza, głowa sama ze czcią się skłoniła. Ale 
Przyjacielskie spojrzenie jego prześlicznych, cie­
mno niebieskich oczu sprawiło w jednej chwili, 
zem się nie czuł obcym. Godną podziwu mocą 
Jakiejś miłości przykuwał do siebie serce ka­
żdego, kto kię do niego zbliżył. Przytem się­
gająca po pas, biała broda i całe jego zachowa­
nie się czyniły wrażenie proroka. Ze wszyst­
kiego zresztą było widocznem, że nie z pośród 
Ras on pochodzi... Tak jak pan Bohdan, współ­
czesna generacja nie myśli, nie ufa i nie kocha. 
My to tak już nie umiemy...

A nadto, ósmy już lat dziesiątek przeszedł 
P°nad skronią znakomitego starca, ukraińskiego 
łow ika.

Mimo podeszłej starości i tylu burz żywota 
Rachował pan Bohdan do niedaw na krzepkośó 
sR. Tak, jakby w nim ciągle wrzała krew ko- 
Zacza, wygrzana na świecie ukraińskim, który on 
tyle, tyle ukochał!

Tak było jeszcze, kiedym go odwidził w maju 
roku zeszłego.

Z młodzieńczym zapałem rozmawiał o da­
wnych czasach, spędzonych w ojczyźnie, wspo­
minał o wszystkich, którzy z nim „poczęli", a 
Przeplatał rozmowę niejednem także wspomnie­
niem czeskiem. Pan Bohdan znał nas i kochał, 
ł kiedy już był wzrok prawie u tracił, musiano 
mu o nas czytać, co zwłaszcza jego wnuczka, 
miła Bohdanka z chęcią czyniła. Znał też nie­
jednego patrjotę czeskiego, których w Paryżu 
Mbo w Villepreux poznał. Tak zwłaszcza mile 
^spom inał o Palackiin, Riegerze, ks. Sztulcu, 
^rchlickim.

Wiele mu też zależało na łączności czesko- 
P°lskiej i cieszyły go postępy w tym względzie 
? lat ostatnich. Rzekł on: „Jeżeliby niepodobna 

yło dojść do trwałej przyjaźni między Polaka- 
i Czechami, to wzajemna innych narodów

przyjaźń jeszcze bardziej jest niemożliwą me 
ma bowiem narodów, któreby tyle posiadamy na­
turalnych i samorodnych pobudek do wzajemno­
ści.... Daj Boże, aby niniejszego posiewu nikt 
nie s tra to w a ł!“...

A gdy mowa przeszła do jego osoby, to 
machał ręką i wzbraniał się słuchać hołdów za­
służonych. Utyskiwał na starość, na słaby wzrok 
i na to, co się tara daleko w ojczyźnie dzieje. 

W estchnął i umilkł."
Tak trudno nam było zasięgnąć wiadomości 

z ostatnich czasów o Zaleskim, że prawdziwie 
wdzięczni jesteśmy p. Jelinkowi za powyższe 
wspomnienie, tak nacechowane prawdą a serde­
czne Nie mogąc się kusić o systematyczny ży­
ciorys do wiadomości p. Jelinka nawiążemy na­
sze o osobie patrjarchy-proroka, tudzież ostatnie 
chwile jego, wyprzedzając bliższe szczegóły bio­
graficzne, jakieśiny narazie zaczerpnąć zdołali 

Fizjognomię jego znamy z fotografij portre­
tu pastelowego, wykonanego świetnie przez Ma 
leszewskiego. Sam też portret był wystawiony 
we Lwowie. Wzrostu był wcale miernego i ta- 
kiejże kompleksji. O swoich krzaczystych brwiach 
sam wspomina w jednym wierszu, a y ę_ 
nie obawiano; jakoż spojrzenie z pod tych 
wydawało się bystre, badawcze, a w istocie pro- 
mieniło się łagodnością, tak też i całe jego fc j- 
ście się łagodnem było. Głos miał męz , n e
gruby, dźwięczny, przyjemny,

Całe życie przykładny, pałał też rzeczywistą 
religijnością i pobożnością; w ponurych narodu 
dobach, chwytał się krzyża jak kotwicy. Z wier­
szy jego, zwłaszcza pisanych w okresie o 
1868 4, zdawał się niekiedy przebijać fanatyzm
religijny, wołający „módl się“ i jakoby zapomi­
nający o drugiej tego przykazania części: „i; pra­
cuj 1“ — ale mimo różnych pokus na bezdroza 
mistyczne nigdy się nie wpuścił.

Jednym  z wybitnych rysów jego charakte­
ru była nadzwyczajna nieśmiałość w publicznych 
wystąpieniach. Mistrz słowa, arcymistrz rymu i 
rytmu, nie umiał trzech słów zebrać na toast. 
Kiedy rodacy w Paryżu zebrali się na ucztę na 
czef ć Matejki, przewodniczący patrjarcha Zale­
ski pragnął z serca przemówić, a nie był w sta­
nie. Drugi taki był śp. Nabielak. Ostatniem jego 
wystąpieniem było, gdy w październiku roku ze­
szłego przybył do Paryża, aby gratulować jubi­
leuszu swemu staremu druhowi, Duchińskiemu.

Długi szereg lat ostatnich spędził Zaleski 
przy swoim zięcia Okińczycu, Litwinie, w Yille-

preui. Dziesięć lat temu zmarła ta córka, Okiń- 
czyc ożenił się po raz wtóry, z panna Krecho 
więcką — ale patrjarcha nie opuścił ciepłego 
gniazda, które mu jego wnuczka umilała.

W zeszłym roku przebył Zaleski operaeję 
katarakty. Zdjął mu ją  mistrz Gałęzowski, ule 
pacjent nie zachował nieubłaganych w tej kura­
cji przepisów; pogorszyło się i była obawa o 
wzrok patrjarchy.

W ostatnich miesiącach był chory w skutek 
napadu na drodze pod V illepreux; napadnięto 
go, zabrano mu zegarek, i starzec upadł. Do 
nieszczęść przybyło okradzenie, a nadto śmierć 
p. Okińczyca.

Świadkiem ostatnich prawie chwil patrjarchy- 
proroka był malarz i rytownik nasz Andriolli, 
i w Kurjerze Warszawskim podał chwil onych 
szczegóły.

Nazajutrz po pogrzebie zięcia, w poniedzia­
łek, d. 22. marca, Zaleski pomimo perswazji ro­
dziny, odwiedził jego grób i zaziębił się. We 
wtorek chory już gorączkował i majaczył, a we 
środę i czwartek ostatnia nadzieja się rozwiała. 
Umierający starzec chwilami odzyskiwał spokoj- 
ność, mówił do obecnych, wspominał przeszłość 
i od czasu do czasu głośno, z pobożnem skupie­
niem odmawiał modlitwy, poczem znowu zapa­
dał w stan nieświadomej siebie bezwładności. 
Od pierwszej chwili choroby, to jes t od wtorku, 
pozostawał nieodstępnie przy łożu Bohdana, o- 
bok najbliższej rodziny, Władysław Mickiewicz.

Dnia 29. zm., w poniedziałek, Andriolli w 
towarzystwie ks. Szretera i pani Nabielak owej 
udał się do Villepreux. Miejscowość ta leży o 
półtorej godziny drogi kolejowej od Paryża poza 
Wersalem i St. Cyr. W odległości ćwierć mili 
od stacji kolei, Zaleski zajmował doniek otoczo­
ny ogrodem w sąsiedztwie wiejskiego cmentarza. 
W skromnem tem domostwie autor „Przenaj­
świętszej Rodziny" spędził czternaście ostatnich 
lat życia. Widok graniczącego z ubóstwem urzą­
dzenia sypialni wielkiego poety przejął do głębi 
odwiedzających.

Na prostem Żelaznem, prawie obozowem ło­
żu, spoczywał Bohdan. Z ust jego obok west­
chnień i jęków boleści wychodziły tylko urywa­
ne słowa modlitwy Pańskiej. Umierający już od 
czwartku nie poznawał nikogo, i tylko dzięki 
wyjątkowo silnej organizacji, duch jego gościł 
jeszcze w ciele, które niebawem miał opuścić. 
Ze ściśniętem sercem odwiedzający opuścili Ville-

I preui, nie mogąc ominąć jedynego pociągu, któ­
ry tę miejscowość łączy z Paryżem. Nie było już 
wątpliwości, że organizm poety, jakkolwiek sil­
ny, nie zdoła go już dźwignąć z łoża boleści.

We dwa dni potem rodzina doniosła nam o 
zgonie Zalesk;ego — na obcej ziemi. A tak tę­
sknił do kraju, i żaden z poetów tyle nie wy­
śpiewał tęsknic do rodzinnej ziemi! Sławne po 
wieki będzie jego „U nas inaczej!" — a jednak
jeszcze piękniejszym jest ów wiersz 
żurawi":

, W oman

Z am ierzcb leś mi dawno z przed oczu,
Mój kraju kochany, daleki!
L ecz w m yśli, w tera dusznera przeźroczu  
Ź w ierc ied lisz  się cudnie na w iek i,

Z torbanem i  tak i m łodziutki 
Ż egnałem  się  z tobą w rozjęku :
Ś n ieg  z w łosów  d ziś prószy, i sm utki 
Skroń zm ięły , a torban mam w ręku.

N iech  z w iosną budziack ie żuraw ie  
Pułkami zagrają po niebie,
Za niemi ja w górę i łzawię 
Przygrywam, mój kraju, do ciebie!

I widzi poeta na żywe oczy tę Ukrainę 
przed sobą, i tak ją  cudownie opisuje, że gdyby 
się zapadła, z tego opisu odtworzyć by ją  m o­
żna. Tęsknica rozbrzmiewa niekiedy u Zaleskiego 
krzykiem fanatyzmu, jak np. w „Śpiewnej zmo­
rze", w której żaląc się, że w Paryżu pisać nie 
jest w stanie, w o ła :

Jam  jak  ongi — „ la sze  p taszę" .
N iech  step  g łn eh y mnie opasze !

N iech  nastro i z m ogił szum !...
Tn odurzon w iejskim  wirem —
N ieraz tęskn ię za  Sybirem ,

D o czyścow ych jegc  mar.
Śp iew na zmoro ukraińska,
Żebyż le c ie ć  do N erczyńska —

W  katorzników  ciem ny j a r !
Im i nam tu —  m«ka-
Jed n a  dola w szęd zie  nęka...
Żebyż le c ie ć !  Nad Irtyszem  
T yle tęsk n ot ukołyszem ,

T yle wzbudzim św iętych  skruch !
"W K rasnojarska bo, w  Tobolsku  
■wbrew carow i w ciąż po polska  

Narodowy szep ce duch.

Cześć, jaką ziomka otaczają obcy, to wielka 
perła w skarbnicy narodu. Wracamy więc jeszcze

do pięknego wspomnienia p. Jelinka o Panu 
Bohdanie."

„...Nie masz już pana Bohdana — pisze 
słynny pisarz czeski a głęboki znawca naszego 
piśmiennictwa sm utna ta  wieść nadchodzi 
właśnie z Paryża !

Kto się w Paryżu znosił ze społecznością 
pokką, ten często słyszał wymawiane imię pana 
Bohdana. A brzmiało ono zawsze tak uczciwie 
i oraz tak świetnie.

• t i ? a’ ? a>n- !••• Zacny nestor poetów
nietylko polskich, ale w ogóle słowiańskich !

„Już wonczas, gdy pan Bohdan był pośród 
nielicznej garstki polskich patrjotów, która pierw­
sza usłyszała w r. 1834. w pomieszkaniu arcy- 
poety na Rue Saint Nicolas spisane właśnie pie­
śni „Ostatniego zajazdu na Litwie" — już won­
czas szła po słowiańskim świecie wieść o „sło­
wiku ukraińskim", który niepokonanym urokiem 
poezji opiewał czarującą swoją kozaczyznę i stro­
ny rodzinne. Już wówczas przenosił na6z Czela- 
kowsky pieśni pana Bohdana na język czeski, a 
od owych czasów — pół wieku temu — nie była 
muza jego rządkiem zjawiskiem w czeskiem pi­
śmiennictwie.

„Wieść o zgonie ukraińskiego słowika nie 
była całkiem niespodziewaną, a jednak wzruszy­
ła  nas boleśnie. Odchodzi „ostatni z ostatnich". 
Polska cała, a z nią świat słowiański płacze tej, 
boleśniejszej nad inne straty. Zapadł ostatni ży­
wy promień wielkiego ongi, sławnego słońca. A- 
le imię pana Bohdana zachowane będzie trwale 
w pamięci narodu, i blaski jego miłościwego du­
cha przejdą cudotwornie e pokolenia w pokolenie.

„Tych oto kilka, pobieżnie skreślonych słów 
posyłamy ku otwartej mogile śpiewaka. A nie 
wiemy jeszcze, gdzie spocznie, czy za kościół­
kiem w Viilepreux, czy w Montraorency obok 
Mickiewicza i Kniaziewicza. I  na wielkich cmen­
tarzach paryzkich są ulice „polskie", a jego przy­
jaciele... Wszakżeż takiemu śpiewakowi ostatnie 
posłanie dać powinna ziemia rodzinna. Gdzieś 
tam pod Wawelem, z którego wieży dźwięk sta­
rego „Zygmunta" stare polskie czasy przypo- 
mina." (D. n.)



wca Koła, ks. Czartoryski, który potrzeby 
kraju na tem polu tak obejmuje, był za
silniejszem postawieniem żądań już w tym 
roku budżetowym Ten brak stanowczości w 
postawieniu żądań kraju ze strony delegacji 
naszej , ta miękkość, ta skromność, — to 
niestety przeniesienie tegorocznego stanowi­
ska sejmu wobec przemysłu krajowego, na 
grunt wiedeński, do Rady państwa Sejm 
wobec przemysłu zgrzeszył, bo się zachwiał 
i cofnął, delegacja w Wiedniu zadowoliła 
się kilku drobnemi dodatkami, Sejm na 
rok założył ręce, cóż dziwnego, że delegacja 
nie przywiezie nabytków.

Punkt widzenia czysto rolniczy, nie­
pojmowanie całej grozy położenia, niewiara 
w przemysł krajowy, to powód, że sami nie 
chwytamy się całą siłą tej najważniejszej 
drogi odrodzenia ekonomicznego, na jaką 
poszły kraje rolnicze jak  W ęgry, Rumunia, 
Serbia, Bułgarja , jaką jest wytworzenie 
krajowego przemysłu, to powód, że w Wie­
dniu zdobyliśmy się zaledwie na to, żeby 
po raz pierwszy postulata nasze wyliczyć, 
aleśmy ich nie postawili, i nie żądali.

Korespondencje „Gazety Narodowej".
Rzym d. 3. kwietnia.

(X )  Niepewność w położeniu gabinetu prze­
dłuża się. Jak  wiadomo, na bezprzykładnem 
liczbą posłów głosowaniu 5. marca, w którem po 
raz pierwszy w dziejach parlam entu włoskiego 
zebrało się ich razem 470, rząd otrzymał tylko 
większość 15 głosów. Z taką większością rzą­
dzić niepodobna. Poradzono więc p. Depretisowi, 
aby zmodylikował gabinet, pozbył się kolegów 
najbardziej niepopularnych, i wtedy dopiero po­
myślał o uskutecznieniu oddawna pielęgnowa­
nego przez siebie zamysłu rozwiązania Izby. 
Ale p. Depretis, chwiejny i pełen niepewności w 
każdej sprawie, gabinetu nie modyfikował, odpo­
wiadając, iż potrzebuje jaśniejszych wskazówek 
od Iz b y , nowego wyraźniejszego głosowania 
względem kolegów; lecz zarazem postanowił nie- 
(lopuścić na teraz żadnej dyskusji, pociągającej za 
sobą ważniejsze, polityczne głosowanie. Oświad­
czył nawet w Izbie, iż ta poprzestać musi aż do 
letnich feryj na rozbiorze podrzędnych projektów 
do ustaw i na roztrząsaniu budżetów. Jedno­
cześnie coraz gęstsze pojawiały się znaki, iż p. 
Depretis zamierza Izbę w kwietniu rozwiązać, a 
jeneralne wybory nakazać na 9. maja. Wówczas 
opozycja postanowiła bądź co bądź rozwiązaniu 
temu przeszkodzić, przedłużając jak  najbardziej 
rozprawy. Jeden z pentarchów, p. Nicotera, ne- 
apolitańczyk, najczynniejszy i najbardziej przed­
siębiorczy z posłów, sp raw ił, iż drzemiąca 
oddawna komisja dla nowego określenia o 
kręgów wyborczych, ocknęła się i przeważnem 
głosowaniem uchwaliła wniesienie do Izby je ­
dnej z najważniejszych kwestji, uśpionej chwi­
lowo, ale potrzebującej niezwłocznego rozwiąza­
nia, osobliwie przed ogólnemi wyborami. Zapro­
wadzone bowiem od lat kilku we Włoszech gło­
sowanie podług spisu, owoc. usiłowań demokra­
cji i radykalizmu, jak  najgorsze sprowadzać za­
częło następstwa, i cały kraj ju t  się domaga po­
wrotu do odrębnego głosowania za pojedynczymi 
kandydatami w każdym okręgu. Komisja mia­
nowała zaraz sprawozdawcą tej kwestji posła 
Franchettiego, a ten w kika dni sprawozdanie 
swe wygotował i podał, że  wniesione będzie 
niezwłocznie na porządek dzienny, o tem nikt 
nie wątpi. P. Depretis ostygł więc w swoim 
zapale do rozwiązania Izby, z którem niepowi- 
nien się był ociągać wedle swego zwyczaju, aż 
na przeszkodę natrafi. Zkądinąd tak ie  zagrani­
czna sytuacja nie zdaje się sprzyjać jeneralnym  
wyborom we Włoszech, gdy w Belgii panuje ta­
kie rozjątrzenie gminu, a radykalne stowarzysze­
nia tutejsze odczuwają naturalnie podobny stan 
rzeczy.

Jenerał Pozzolini, doktor Nerazzini i inni 
członkowie poselstwa włoskiego do Abissynii, od­
wołanego przez rząd, wrócili do Rzymu. Doktor 
Nerazzini, który jeździł aż do Aduy, stolicy ne­
gusa Johannesa, potwierdził słuszność i konie­
czność odwołania poselstwa. Negusa obecnie nie­
ma w stolicy; pociągnął on na południe z woj­
skiem na czas długi, dla poskromienia rokoszu 
Gallasów. Poselstwo udając się do jego obozu 
nietylko, że potrzebowało 60 dni niewygodnej 
jazdy, czyli czterech miesięcy tam  i nazad przez 
dzikie i nieznane okolice, ale wystawione jesz­
cze było na największe niebezpieczeństwa, bez 
zbrojnej straży, wśród barbarzyńskich i okru­
tnych plemion. Nie pozostawało więc poselstwu 
jak wrócić z Massawy, dalszej zaniechawszy 
drogi.

Książę Hieronim Napoleon Bonaparte, szwa­
gier króla włoskiego, przybył do Rzymu, zkąd 
ma się udać na Wschód. Nie stanął w Kwiry 
nale, ale w hotelu Londyńskim ; bywa jednak 
często na śniadaniach i obiadach u dworu.

Dwaj głośni niemieccy uczeni i pisarze, 
Hermann Grimm i Gregorovius, ogłosili świeżo 
w prasie niemieckiej listy o , Zniszczeniu Rzy­
mu. “ Artykuły ich nabrały ogromnego rozgłosu 
w dziennikach broniących władzy doczesnej pa­
pieży. P rasa narodowa włoska poważnie lubo o- 
stro odpowiada na te niemiecko-klerykalne za­
czepki. Dowodzi, że w przeprowadzeniu nowego 
planu m iasta, uszanowano jak najskrupulatniej 
wszystkie historyczne i artystyczne pomniki, 
wszystkie kościoły. Jeżeli zaś najpiękniejsze wilie 
wewnątrz miasta, jak wille Ludovisi i Aldobran- 
dini, na których zniszczenie Niemcy tak płaczli­
wie narzekają, giną jedne P° drugiej, to temu 
ani rząd ani miasto nie winne. Wina cała spa­
da na właścicieli, na książąt rzymskich, i to 
właśnie na najgorliwszych obrońców politycznych 
praw papieża, którzy korzystając z tego, że metr 
kwadratowy gruntu dochodzi obecnie tutaj do 
bajecznej ceny tysiąca franków, rozłakomieni ule­
gają pokusie i zarabiają miliony sprzedając °gr ° ' 
dy swe spółkom budowniczym. Książę Leopold 
Torlonia, syndyk miasta, ogłosił zaś w londyń­
skiej Morning Past nader trafny, dosadny i do­
wcipny list, w którym broni zarząd miejski od 
zarzutu wandalizmu i niszczenia Rzymu, i wy­
licza nieoszarcowane odkrycia archeologiczne, j a ­
kie nastąpiły tutaj od r. 1880 : odkopanie Fo­
rum aż do domu westalek, odkopanie całego nie­
mal Palatynu, oczyszczenie cieplic Karakalli, o- 
swobodzenie Panteonu od mnóstwa ruder przy­
czepionych do niego za czasów papiezkich, u- 
wolnienie dawnej świątyni wszystkich bogów od 
szpecących ją dzwonniczek Berniniego, odgrze­
banie starożytnych murów Serwjusza na 40 ró­
żnych punktach miasta, znalezienie ogrodów Me­
cenasa, Emporium, twierdzy Kapitolskiej, łuku

Klaudjusza, oraz 370 starożytnych posągów i po­
piersi, z których mnogie są arcydziełami, tu­
dzież krociów płaskorzeźb, napisów, pieniędzy, 
wyrobów ze złota, srebra i słoniowej kości, itd., 
oto są podług księcia Torlonii drogocenne na­
bytki, jakiem i Rzym, stolica Włoch, odpowiada 
na zarzuty Niemców i liżącej stopy Bismarka 
klerykalnej prasy.

Z Rady państwa.
I z b a  p o s ł ó w  R a d y  p a ń s t w a  zała­

tw iła się na onegdajszem posiedzeniu z budże­
tem m inisterstwa skarbu. Przy tytule „stemple" 
użalał się p. Pacher na wysokość należytości 
stemplowych w Austrji, które tamują obrót han­
dlowy, a p. Mauthner wniósł następującą rezo­
lucję :

„Wzywa się rząd, ażeby §. 9. ustawy z d. 
19. lutego 1864 r. zmienił w ten sposób, iżby 
nie podlegało żadnej wątpliwości, że korespon­
dencja kupców i przemysłowców, w sprawach ich 
zawodu dotyczących, je s t wolną od opłaty nale­
żytości."

Rezolucja ta została dostatecznie popartą. P. 
S k a r s z e w s k i  przemawiał następnie za znie­
sieniem należytości spadkowych, których opłata 
przypada właśnie w tym czasie, kiedy familia po 
śmierci rodziny znajduje się zwykle w najwięk­
szym niedostatku, wypotrzebowawszy się na ko­
szta choroby i pogrzebu. Mówca wskazał wre­
szcie na przesilenie ekonomiczne, i zalecił ulgi 
dla własności ziemskiej.

Przy tytule „loterja" przemawiał p. Roser 
p o r a ź  d w u d z i e s t y  t r z e c i ,  odkąd jest 
członkiem Izby, z a  z n i e s i e n i e m  l o t e r j i ,  
którą nazwał „uniwersytetem ogłupiania i prze­
sądu". Mówca wyraził zdziwienie, że prokurato- 
rje, którym w zakresie konfiskowania innych 
pism gorliwości odmówić nie można, nie skonfi­
skowały dotychczas ani jednego numeru piśmi- 
dła berlińskiego p. t. Oesterreichisch-ungarisches 
Glucksblatt, którego główną rubrykę stanowią „In­
strukcje matematyka v. Orlice". A pismo to roz­
chodzi się w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy 
po A u strji!

P. Roser zamknął swe przemówienie nastę- 
pującemi słow y:

„Loterja istnieje w Austrji od 1751 r. i od 
tego czasu wyssała już lud w mierze dostate­
cznej. C. k. kolektury loteryjne nie są według 
mego zdania niczem innem, jak tylko c. k. roz- 
sadnikami zabobonów i ogłupiania ludu, c. k. 
szkołami kształcenia zbrodniarzy i defraudantów,
c. k. zakładami rujnowania ludności pracują­
cej — dlatego stawiam i tym razem wniosek 
następujący: Wzywa się ck. rząd po raz 23., a- 
żeby jeszcze w ciągu tej sesji wniósł projekt u- 
stawy, znoszącej loterję.“

Przy tytule „myta" omawiano same sprawy 
lokalne. Przy tytule „cymentnictwo" (ceehowni- 
ctwo, puncyrowanie) krytykowałjp. Kreutzig nie­
dogodności obecnej ustawy cymentniczej, która 
wyrządza szkody krajowym fabrykantom towarów 
złotniczych, protegując natom iast fabrykantów 
zagranicznych. Na zarzuty te odpowiedział ko­
misarz rządowy, radca Niebauer, zapewnieniem, 
że rząd poczynił już wstępne kroki, mające na 
celu rewizję ustawy cymentniczej.

Najciekawszym ustępem onegdajszego posie­
dzenia była wymiana zdań pomiędzy posłem 
Kronawetterem a ministrem Dunajewskim, zna­
na już czytelnikom w ogólności z wczorajszego 
telegramu. Dla wyjaśnienia dodajemy, że kon­
sorcjum, które zobowiązało się wziąć od państwa
180.000 eetnarów metr. soli, wzięło jej tylko
120.000 eetnarów, skutkiem czego powinnoby za­
płacić poenale w kwocie 42.000. Rząd jednakże, 
uwzględniając okoliczność, że konsorcjum skut­
kiem konkurencji niemieckiej nie mogło sprze­
dać soli, przychylił się do prośby tegoż i zniżył 
karę na 12.000 złr.

Przy tytule „drukarnia państwowa" oświad­
czył p. Heilsberg, że zakład ten oddziaływa w 
wysokim stopniu niekorzystnie na przemysł pry­
watny. P . Matscheko zwrócił zaś uwagę Izby na 
pozycję 10.000 złr., wstawioną do budżetu, jako 
rata na budowę nowej drukarni państwowej. Mó­
wca żąda bliższych wyjaśnień co do zakresu 
działalności tej nowej drukarni.

P. W rabetz użalał się następnie na to, że 
drukarnia państwowa zmonopolizowała niemal 
wszystkie druki, których potrzebują instytucje 
publiczne. I  mimo to drukarnia państwowa wy­
kazuje małe zyski, chociaż przyprawia zakłady 
prywatne o ogromne straty.

Na zarzuty trzech poprzednich mówców od­
powiedział komisarz rządowy, hofrat Beck, w 
tonie uspokajającym, starając się przekonać Izbę, 
że drukarnia państwowa nikomu konkurencji nie 
chce czynić, wykonywa przedewszystkiem druki 
urzędowe, a rząd wcale niema na oku jej roz­
szerzenia, przedsiębiorąc budowę nowej drukar­
ni, czego najlepszym dowodem okoliczność, że 
liczba robotników nie została wcale powię­
kszoną.

Przy tytule „mennictwo“ podniósł p. Tausche 
konieczność zniżenia guldena i centa do mniej­
szej jednostki monetarnej. Mówca życzy sobie 
przedewszystkiem większego rozpowszechnienia 
półcentówek, przyczem zapytał, jak  daleko po­
stąpiły rokowania w sprawie wybijania sztuk 
6-cio i 2 '/ , -centowych.

Na interpelację tę i wywody p. Tauschego 
odpowiedział szef sekcji Niebauer, ręcząc, że jak 
ugoda z W ęgrami zostanie przedłożoną, Izba 
przyjdzie do przekonania, że kwestja uregulowa­
nia waluty nie zostałą znowu tak całkiem pomi­
niętą. Co do zbytniej wysokości guldena, jako 
jednostki monetarnej, nadm ienia mówca, że od 
r. 1876. puszczono w obieg 7 milionów sztuk 
'/j-reńskowych czyli 26-centówek. Co się tyczy 
'/ , -centówek, to rząd odpowiedział jak najzupeł­
niej wszelkim życzeniom, a pomimo to leży je ­
szcze w centralnej kasie państwowej monety tej 
za 12.450 złr., czyli 2,490.000 sztuk. I  nie ma 
możności puszczenia ich w obieg.

Na tem zakończono rozprawę nad budżetem 
m inisterstwa skarbu. Nazajutrz, tj. wczoraj, we 
środę, rozpoczęła się rozprawa nad bndżetem mi­
nisterstwa handlu (ob. telegramy).

K r a ta  u s c o w a  1 zamiejscowa.
Lwów d 8 kwietnia.

*  Minister oświaty, dr. Gantsch, ma według 
doniesienia z "Wiednia przybyć do Galicji w dru­
giej połowie kwietnia. Wyjedzie on prawdopo­
dobnie w towarzystwie ministra finansów, dr. Du­
najewskiego. który święta wielkanocne zamierza 
przepędzić w Krakowie.

t  Henryk Hilke, niegdyś major 6. pnłku pie­
choty liniowej byłych wojsk polskich, zmarł w 
Warszawie w 84 roku życia.

t  Emilja z Rutkowskich Prądzyńska, wdowa 
po jenerale byłych wojsk polskich, zmarła w W ar­
szawie.

t  Alojzy Kozicki zmarł w L!verpooln w 81. 
roku życia. Był oficerem wojsk polskich, a nastę­
pnie korespondentem pism galicyjskich. Ostatecz­
nie pracował jako nauczyciel prywatny.

* Odznaka. Prezydent sądu krajowego, p. Józef 
P iątkow ski, otrzymał krzyż kawalerski ordern 
Leopolda a wiceprezydent tegoż sądn, p. Karol 
Poglies, order 'korony żelaznej 3. kl Chociaż wy­
szczególnienie to "fiie zostało jeszcze ogłoszone 
w dzienniku urzędowym, mimo to na wiadomość 
telegraficzną z Wiednia składała już dziś depnta- 
cja urzędników sądowych życzenia swe obydwu 
sympatycznym szefom.

* Slub. Dr. Natan Lowenstein, syn powsze­
chnie poważanego kaznodziei zboru izraelickiego, 
zaślubił dziś pannę Marję Horowicównę. Obrzęd 
odbył się o godz. 1. w sali Stowarzyszenia „Froh- 
sinn" w hoteln Żorża.

* Mianowanie. Notarjusz Józef Mikułowski 
został napowrót przeniesiony z Żurawna do Cie­
szanowa.

* Towarzystwo św. Wincentego a Paulo nad­
syła nam następujące sprawozdanie: Dnia 31. 
marca skończyło się tegoroczne rozdawnictwo zupy 
ruinfordzkiej. W innych latach zamykano je wcze­
śniej (między 15. a 20. marca) atoli z nwagi na 
ostrą i niezwykle długą zimę, magistrat objawił 
życzenie, by je tym razem przeciągnąć do osta­
tniego marca, i to żądanie poparł datkiem pie­
niężnym. Gdy zaś z innej strony takiż sam datek 
doszedł nas w tym celu, mogliśmy w ten sposób 
dogodzić potrzebie.

Obrót kasy przedstawia się jak  następuje:
Pozostałość z roku zeszłego zł. 25140
Wpłynęło z ofiar tegorocznych „ 926'10

Razem zł. 1177*50
Wydano :

nazupęich leb  od 17. grud. do 31. mar. zł. 988*89 
wydatki kancelaryjne . . „ _4'20

Razem zł. 993*09
Pozostaje na rok następny zł. 184*41.
W ciągu 113 dni rozdano zupy 27088 porcyj, 

chleba 26340 poreyj. Około 150 osób otrzymywało 
dziennie pożywienie , które wraz z chlebem ko­
sztowało na osobę niespełna 6 ct. dzionuie. W dniu 
31. marca prezes Towarzystwa p. Drexler zamy­
kając rozdawnictwo, udzielił każdej rodzinie po 
bochenku chleba. Serdeczne podziękowanie, jakie 
nam przy tej okazji ci biedacy składali, winniśmy 
odnieść w całości przezacnym dobrodziejom, któ­
rzy nas postawili w możności oddania tej nsłngi 
ubóstwu naszego miasta w ciągu twardej tego­
rocznej zimy.

Żebractwo. Miłosierdzie publiczne bywa za­
wsze i wszędzie nadużywane. We Lwowie ape­
lują do łaski przechodnia całe roje włóczęgów 
silnie zbudowanych, którym z oczu patrzy niepo­
konany w stręt do pracy. O jałmużnę prosi w 
śródmieściu okazały, nie bardzo jeszcze stary 
mężczyzna, z twarzą, mogącą posłużyć jako wy­
śmienity model czerstwego zdrowia. Ten żebrak 
zawsze ma porządne buty i wogóle wygląda jak 
obywatel z Zamarstynowa. Inni zaś jego koledzy 
robią wrażenie, jakoby się wychowali w londyńskiej 
szkole żebraczej. Na Piekarskiem podpiera płoty 
obdartns, wydający z krtani paralityczne jęki. 
Skoro tylko grosz wyłudzi, idzie do szynku i za­
raz wypada z roli, bo w przystępie dobrego hu­
moru śpiewa nawet. Najprzykrzejszą jednak plagą 
są małe panpry żydowskie , grasujące po głównych 
placach i chodnikach miasta. Zgraja ta  opada cię 
na każdym krokn, uwisa n paltota i nie ustępuje 
i przypomina owady, o których Heine powiedział, 
że walka z nimi najstrasr.ntejszem jest straszy­
dłem. Nigdzie vv Europie tego nie ma, tylko we 
Lwowie i w Krakowie. I  ta rzesza, która prze­
dewszystkiem przeraża brudem, ośmiela się pu­
bliczność traktować kwiatami! Policja raczy nas 
uwolnić od tego widoku nieestetycznego i od tej 
żebraczej sekatnry a półnagim żydziętom niech 
przeznaczy targowisko na nl. Słonecznej lub Ró­
żanej.

* Oszustwa asenterunkowe popełniano na wielką 
skalę w Budapeszcie. Kapitan jeneralny (prefekt 
policji) miasta TSrok złożył ministrowi spraw we­
wnętrznych i ministrowi honwedów referat, w któ­
rym domaga się przesłuchania wielu osób, pozo­
stających w służbie rządowej i wojskowej. Podo­
bno wszyscy popisowi, którzy w ostatnich 7 la ­
tach uznani zostali jako niezdolni do wojska, 
mają ponownie stawać przed komisją asenterun- 
kową. Oszustwa bowiem popełniono w ten spo­
sób , że podsuwano indywidua chorowite.

* Fiskalne curiosum. Fiskalizm austriacki 
bywa genialny w spełnianiu swego posłannictwa, 
a kronika jego pomysłów wielce jest zajmująca. 
Oto co opowiedział w Radzie państwa jeleń  z 
posłów przy obradach nad bndżetem ministerstwa 
finansów : „Pewien obywatel abonnje Gazetę rolni­
cza, którą po przeczytaniu posyła swoim oficjali­
stom. Raz jednak napisał na gazecie te dwa wy­
razy: „Bardzo zajmujące" i posłał z tym d o p i­
skiem na pocztę. Nagle w kwietnin otrzymnje 
od dyrekcji skarbowej wezwanie, aby się stawił 
z powodu wykroczenia fiskalnego, które popełnił 
w ubiegłym roku dnia 3. czerwca. Jedzie tedy 
do Karlsbadu, siedziby władzy, i udaje się prze­
dewszystkiem do adwokata. Nie powiedziano mu, 
o co się rozchodzi; bada więc swoich ludzi, czy 
przypadkiem czego nie przemycili. Nareszcie nad­
chodzi rozprawa, zdjęcie protokołu, marnowanie 
papieru i atramentu ; kara fiskalna wynosi 14 ct. 
a adwokat kosztował 18 zł."

* Złodzieje. Dziś w nocy okradziono sklep 
p. Bardasza. Złodziej dostał się ze sieni przez 
kominek i zabrał z kasy ręcznej przeszło 200 zł., 
nie tknąwszy towarów. — W nocy także skra­
dziono ks. infułatowi Mossingowi wino z piwnicy.

* W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
dnia 10. bm, przedstawienie amatorskie. Odegra- 
nem będzie: 1. „Po północy1', komedja w 1 akcie 
z francuskiego, w przekładzie A. Ch. 2. „Z po­
wołania", komedja w 1 akcie Władysława Kozie- 
brodzkiego, i 3. „Dwóch głuchych", komedja w 1 
akcie z francuskiego. — Początek o godzinie 7. 
wieczór. L ista otwarta. Bilety wydawane będą w 
sobotę do godziny 4. popołudniu.

* W „Sokole" odbędzie się dnia 11. b. m. na 
pomnożenie funduszu budowy gmachu, przedsta­
wienie amatorskie połączone z koncertem muzyki
9. pułku i przedstawieniem magicznein. Bilety są 
do nabycia w handlach pp. Krimmera, Brornil- 
skiego. w cukierni p. M. Kosteckiego i w kancelarji 
Towarzystwa.

* Egzamin w szkole ogrodniczej odbędzie się 
dnia 11. t. m. popołudniu o godz. 4. w zakładzie 
Towarzystwa ogrodniczego przy ulicy Piekarskiej. 
Na popis ten zaprasza zarząd członków i miło­
śników ogrodnictwa.

* Z kopca Unii. Na sprawienie rozmaitych po­
trzeb do robót kopcowych, złożono do pnszek n- 
mieszczonych po sklepach n pp. B aczew skiego, 
Bogdanowicza, Dymeta, Królikowskiego, Mańko­
wskiego, Markiewicza, w księgarni Gnbrynowicza, 
w cukierni Kruszyńskiego i Knappa i w kawiarni 
Jana Dobrowolskiego łączną kwotę 12 zł. 36 ct,

* Podrzucenie dziecka. Ubiegłej nocy znale­
ziono pod bramą karczmy w Krzywczycach, za 
rogatką Łyczakowską niemowlę w koszulce, wiej­
ską kolorową chustką owinięte, które tymczasem 
oddano w opiekę wójtowi rej gminy.

* Śmierć kłusownika. Dnia 20. marca Wło­
ścianin Antoni Proch z Kołodziejówki, powiatu 
skałackiego, czatując w ogrodzie swoim na zające, 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z bronią 
palną, postrzelił się tak nieszczęśliwie, że nastę­
pnego dnia życie zakończył.

* Pożary na prowincji. W dnin 18. marca o 
godzinie 5. po południn spaliła się karczma w L i­
buszy, powiatu gorlickiego, a w niej część mienia 
karczmarza. "Wyrządzona szkoda wynosi w przy­
bliżeniu 2.400 zł., była jednak prawie całkowicie 
zabezpieczoną. Nie nlega wątpliwości, że ogień 
powstał skutkiem nieostrożności.—W nocy na 30. 
marca, w Grzybowicach, pod Lwowem, spłonęło 
pięć zagród włościańskich, łącznej wartości około 
4248 zł. Szkoda jes t częściowo ubezpieczona. 
Podejrzana o podpalenie kobieta została uwięziona. 
Wreszcie w Sośnicy, pow. jarosławskiego, spaliło 
się mienie pięcin włościan, a w płomieniach zgi­
nęło dwoje małych dzieci. Powodem nieszczęścia 
był brak dozoru nad dziećmi. Winnych pociągnięto 
do odpowiedzialności.

* Publiczność teatralna. Dyrektor teatru we­
rońskiego .Teatro Nuovo“ wpadł na oryginalny 
sposób przyciągania publiczności. Ogłosił on, że 
ilekroć wystawi w teatrze sztukę moralną, wtedy 
będą afisze białe, czerwone zaś będą zapowie zią 
utworów niemoialnych, „pikantnych*‘. Jak  się na­
leżało spodziewać, zapełnia afisz czerwony teatr 
aż po brzegi.

* Emancypantki angielskie obradują obecnie 
nad zmianą nbiorów damskich, gdyż obecne tna- 
lety wydają im się niezdrowemi. Chodzi im głó­
wnie o zniesienie gorsetów, bucików z wysokiemi 
koreczkami, słowem o usunięcie wszystkich części 
ubrania, krępujących naturalne ruchy ciała. Zało­
żyły one w tym celu stowarzyszenie pod nazwą 
„Rational Dress Society*, które ma propagować 
wprowadzenie lepszych tnalet.

* Flisakom Z Galicji zagraża również niemie­
cka polityka wyganiania. Oto robotnicy z toruń­
skiego okręgu podali do kanclerza Niemiec adres, 
w którym proszą o wydalenie meklerów trudnią­
cych się transportem drewna z nadwiślańskich 
miast niemieckich do Gdańska; albowiem używają 
oni do spławn tylko galicyjskich flisaków, ze 
szkodą flisaków niemieckich.

* Arystokratki angielskie miewają czasami 
dziwne kaprysy. Dzienniki L ndyńskie donoszą, że 
siostrzenica lorda of Delainere, jedna z najbogat­
szych i najpiękniejszych dziedziczek, ośmnastoletni i 
panna, uciekła z 50-letnim stangretem swojego wuja.

* Polacy na obczyźnie. W D etroit otrzymał 
patent na wyrób ulepszonych świec stearynowych 
Franciszek Abczyński. Wynalazek jego polega na 
tem, iż świece, o które chodzi, topią się nor­
malnie.

W Chili, według Lehrer Zfg . sześciu Polaków 
zajmuje posady nauczycieli rządowych. Płaca ich 
wynosi od 50—60 pesetów miesięcznie.

* Ola handlarzy. Dr. Brodowski z Mossnlu 
rozesłał cyrknlarz w dwóch językach do główniej 
szych firm europejskich, donosząc o stosunkach 
handlowych w Mezopotainji. Celem okólnika jest 
wykazanie, że na Wschodzie ogromne jest pole 
dla handlu europejskiego. Autor zachęca żydów, 
opuszczających swoje siedliska, aby szukali chleba 
w Palestynie.

* Na w ydalonych z P ru s  złożył w adm ini­
stracji Gaz. Nar.: p, dr. Gembarzewski z Wie­
dnia 5 zł.

* Na pogrzeb namiestn ka Dalmacji feldmar­
szałka- porncznika br. Cornaro, mający się odbyć
d. 9. b. m. w Graeu, wyjeżdża ztąd deputacja 95. 
pułku piechoty, którego właścicielem był zmarły. 
Deputacja wyjeżdża dziś o godz. 11. w nocy, pod 
przewodnictwem pułkownika J . Kranmanna.

* Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych.
Najbliższe posiedzenie odbędzie się w sobotę dnia 
10. b. m. o godz. 6. w sali fizyki szkoły realnej. 
Na porządku dziennym : 1. O nance arytmetyki
w klasie pierwszej wedlng nowej instrukcji, ref. 
p. Julian Fąfara. 2. Sprawozdanie komisji w 
sprawie umundurowania młodzieży, ref. p. Jan  
Amborski.

* Bursa Towarzystwa pomocy naukowej we
Lwowie. Na rzecz tej instytucji złożyli dalej do 
końca marca: Stowarzyszenie urzędników we Lwo­
wie 50 zł., zarząd Kółka pedagogicznego w Ko- 
marnie 11 zł. 60 ct., prócz tego p. dr. Ludwik 
Bobownik, adwokat krajowy we Lwowie nadesłał 
65 dzieł dla biblioteki bursy. Za wszystkie te 
datki zarząd bursy składa ofiarodawcom podzię­
kowanie.

Nowych członków wpisuje i datki nawet i 
najmniejsze w gotówce, książkach, wiktuałach 
lub rzeczach, przyjmuje dyrekcja Towarzystwa 
pomocy naukowej, za pośrednictwem zastępcy pre­
zesa, Antoniego Łuczkiewicza, dyr. semin. nancz. 
żeńskiego we Lwowie, nl. Skarbkowska 1. 39, lub 
za pośrednictwem handlu pp. Drechslera i Synów, 
plac Kapitulny 1. 2.

* Stan powietrza. Obserwatorjnm szkoły po­
litechnicznej donosi:

Przy wietrze o zmiennym kierunku od S do 
NW rosił wczoraj deszcz kilka razy przedpołu­
dniem, popołudniu padał rzęsisty aż do późna w 
nocy. Opad na dobę od godz. 8. z rana wynosił 
12,4 mm. Dziś z rana mieliśmy mgłę. Średnia 
temperatura dnia wczorajszego była 7,"», najwyż­
sza 14,",, najniższa 2 ,“, C.

Prognoza na dobę następn ą od 12. godz. 
w południe dnia 8. kw ietn ia: Przy wietrze
zachodnio-południowym i średniej temperaturze 
dnia około 7,” C„ stan nieba zmienny, powietrze 
wilgotne, pogodnie, co najwięcej opad chwilowy 
wcale nieznaczny.

* Wiadomości policyjne z d. 7. kwietnia b. r.:
S k r a d z i o n o :  bluzę czarną, takąż kamizelkę,
parę bntów i srebr. zegarek cylinder pojedyńczo 
kryty z bronzowym łańcuszkiem, wart. 15 zł. z 
otwartej stajni pod 1. 21 przy ul. Kraszewskiego, 
płaszcz wojskowy, takąż czapkę, przenoszony ofi­
cerski kabat i spodnie z czerwonemi wyłogami i 
wypustkami, tudzież bieliznę ze znakiem „Lukas 
W ierzbicki , wart. 24 zł., z zamkniętej stajni pod 
1. ‘23 nl. Stryjska.

Z g n b i o n o na nl. Łyczakowskiej ręczną to­
rebkę z czerwonym pugilaresem, z kartami wizy- 
towemi i z papierami procesowemi p. Marji L e­
wickiej.

Z a k w e s t j o n o w a n o  łańcuch od wozu, ko­
muś skradziony.

* Jutro w piątek 9. kw ietnia: św. Maryi Eg.; 
św. Iłarjona, Stefana.

—  Tarnopol d. 7. kwietnia. Tegoroczny ja r ­
mark półpościowy wypadł nierównie gorzej an i­
żeli lat poprzednich. Tranzakcyj nie zawarto ani 
na zboże ani na okowitę. Szlachty niewiele,

kilku ekonomów, nieco koni i sprzętów gospodar­
skich i to wszystko.

Dziś daje u nas wieczorek humorystyczny p. 
G. Fischer. Jak  na wszystkie tak i na to przed­
stawienie bilety rozknpiono.

Przemyśl d. 7. kwietnia. W sobotę dnia
10. b. m. o godz. 6. wieczorem odbędzie się tn W 
sali ratuszowej odczyt na rzecz „Sokoła". Mówić 
będzie p. Franciszek Zych na tem a t; „Jakie za­
danie ma do pełnienia gimnastyka". Dochód z 
odczytu ina dać początek fnndnszowi, który wy­
dział „Sokoła" przemyskiego gromadzić postanowił 
na budowę własnej sali.

Pomorzany d. 7. kwietnia. Dnia 4. b. ni. 
odbyło się w naszem miasteczku po raz pierwszy 
przedstawienie amatorskie, na którem odegrano 
komedje „Podejrzana osoba" St Dobrzańskiego i 
„Inserat" A. Abrahamowicza, na dochód biednych 
dzieci szkoły miejscowej. Czysty dochód wynosi 
40 zł. 56 ct.

— Delatyn d. 6. kwietnia. Dnia 2. bm. o godz. 
8. wieczorem, podczas gdy wszyscy starozakouni 
znajdowali się w domu modlitwy, jako w dniu 
szabasu, w/buchł pożar z niewiadomej dotąd przy­
czyny w jednym z domów w samym środku mia­
sta położonych. Alarmowa trąbka miejscowej s tra ­
ży ochotniczej ogniowej zgromadziła wszystkich 
prawie członków, którzy poparci energicznie tak 
przez mieszkańców zagrożonych jak i przez wła­
dze bezpieczeństwa i całą inteligencję miejscową, 
zapobiegli rozszerzeniu się pożaru. — Na drngi 
też dzień na walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
zaliczkowego „Nadzieja" uchwalono 35 zł. nagro­
dy za czynną pomoc i obywatelskie poświęcenie się.

— Literata francuskiego, Dnhut de la Forest, 
skazały sądy paryskie na 1.000 fr. kary i 2 mie­
siące więzienia za napisanie skandalicznej powie­
ści p. n. „Gaga".

(Z  gazety ursędowej).

Licytacje. Sąd pow. w Mikulińcach, 10. 
maja i 21. czerwca : realność 261 i 262 w My- 
szkowieach, cena 250 z ł r . ; realność 26 i 27 w 
Krzywce, cena 550; realność 915 i 916 w Na- 
stasowie, cena 1200 z ł r . ; 3. maja i 7. czerwca : 
realność 1. 65 w Ładyezynie, cena 200 z łr,; re- 
aluość 1. 281 w Zastawiu, cena 400 z łr.; real­
ności 1. 326, 726 i 727 w Ładyezynie, cena 700 
złr. — Sąd pow. w Czarnym Dunajcu, 12. kwie­
tnia, 10. maja i 7. czerwca, realuość 1. 136 tam ­
że, cena 700 złr. — Sąd pow. w Mielcu, 29. 
kwietnia, realność I. 7 w Hykach Debiakach, 
ceua 2000 złr. — Sąd pow. w Jarosławiu, 21. 
maja, 2b. czerwca i 30. lipca, realność 1. 44 w 
Boratynie, cena 300 złr. — Sąd pow. w Dobro- 
milu, 20. maja, 22. czerwca i 5. sierpnia: real­
ność 1. 206 w Huczku, cena 610 z łr.; realność 
1. 33 w Boniowicach, cena 670 złr. — Sąd pow. 
w Wojniłowie, 13. kwietnia i 14. maja : realność 
I. 589 tamże, cena 1200 z łr.; realność 1. 42 w 
Serednem, cena 560 z ł r . ; realność 1. 43 w Du- 
bowicy, cena 1450 złr. — Sąd pow. S. H. we 
Lwowie, 4. maja, 8. czerwca i 6. lipca, realność 
I. 153 na Zniesienia, cena 3047 złr. — Sąd pow. 
w Jordanowie, 15. maja, 16. czerwca i 16. lipca, 
plac budowlany 1. 62 w Jordanowie, cena 540 
złr. — Sąd pow. w Strzyżowie, 18. maja, 22. 
czerwca i 3. sierpnia, realność 1. 3 i 93 w J a ­
worniku niebyleckim, cena 890 złr. — Sąd pow. 
w Lisku, 28. kwietnia, 25. maja i 30. czerwca, 
realuość 1. 1 w Hoczewie, cena 947 złr. 50 ct.

Teatr,  l i teratura  i i n z f k a .
Muzyka. „Wezmę ja  skrzypki z zielonej lip ­

ki..." powiedział sobie dotknięty wyrokiem wy­
gnania Nikodem Biernacki, i poszedł z niemi w 
świat szeroki, lecz dotarł do swoich i osiadł 
wśród nas. Sympatję, jaką posiada w całej Pol­
sce nasz grajek serdeczny, objawiła publiczność 
lwowska na wczorajszym koncercie artysty-tuła- 
cza, urządzonym staraniem  wpływowych przyja­
ciół, w sali kasyna miejskiego. Koncert powiódł 
się zupełnie.

Program uległ pewnej zm ianie; odpadł bo­
wiem numer fortepianowy (pa. Posselt) i śpiew 
p. Kiczmana. Brahmsa kw artet wokalny „Wie­
czór" (panny Pawlików, Ludwig i pp. Cetwiński 
i Toth) z towarzyszeniem fortepianu (p. Gall), 
z pewnością jeden z najtrudniejszych kwartetów, 
wypadł tak wzorowo, że z prawdziwym żalem 
przychodziło rozstać się z ostatnim tegoż akor­
dem.

Rzadko kto drugi, a może już tylko jeden 
Biernacki potrafi dziś odczuć i oddać wiernie 
wszystkie piękności, wszystkie powaby, wdzięki 
i czary naszej nuty narodowej, czy to mazowie­
ckiej czy ruskiej. To też serdecznie wyśpiewał ją  
wczoraj, powtarzając numera programu i doda­
jąc na żądanie nowe, w czem mu niezmordowa­
nie pomagał towarzyszący na fortepianie p. Ma­
rek. Wiele, bardzo wiele pięknych tonów pozo­
stało jeszcze w skrzypkach Biernackiego z owych 
czasów świetnych, kiedy grą jego zachwycały się 
stolice europejskie, i z których to czasów (1857 
roku) i my go pamiętamy, zwłaszcza jego m a­
zurka, który był na programie każdego koncer­
tu, a na każdym koncercie powtarzany, i pieśń 
jego u tw oru :

„Czemu, czemu, gdy zamarzę o pierzchliwych
[owych dniach,

Gdym tu tęskne widział twarze i na jawie i
[we anach.

Chwilkę tylko utkwią w duszy,
A wnet oko łza oprószy".
— „ L u t n i a . "  Program wieczornicy tego To­

warzystwa śpiewackiego, która się odbędzie w sali 
kasyna miejskiego we wtorek 13. bm, jes t nastę­
pujący: Chór męzki wykona Hillera „Powitanie 
wieczoru"; Krauzego „Gling, glang, glorya"; Rei- 
charda „Obraz róży"; Boedermana „Chłopskie we­
sele"; Kocha „Sto głów, sto zdań“ ilustracja, j a ­
ką to muzykę do słów z opery D o n  J u a n :  „Po­
daj mi dłoń o luba" ułożyliby: Mozart, Flotow, 
Meyerbeer, Offenbach, Wagner, V erd i; — dalej 
Eiehrera polkę „Dwa listy" i Suppego „Zakocha­
ny kowal" przy akompaniamencie 4 kowadeł, for­
tepianu, małego bębna, dzwonka i triangla.

Na tem też wieczorku wystąpi amator p. Ko- 
linek i zagra arje z „Trubadura" i „pieśń tyrol­
ską" na kieliszkach szklannych. Bilety wstępu po 
1 zł. od o s o b y  nabyć można w handlu pana 
Drexlera.

— S e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś dnia 8 
b. m. „ F a ł s z y w i  p o c z c i w c y " ,  kom. w 4 ak- 
z francuskiego pp. Teodora Barriere i Ernesta 
Capon.

W piątek d. 9. kwietnia. Pierwszy gościnny 
występ pani M a r c e l i n y  S e m b r i c h - K o -  
c h a ń s k i e j :  „ Ł n c j a  z L a m m e r m  o o r n *  
opera w 4 akt.Donizetti’ego.

W sobotę d. 10. kwietnia „ U r i e l  A c  o s t a ‘ i 
tragedja w 5 akt. Gutzkowa.



Dział ekonomiczny.
Nafta rosyjska i kolej Karola Ludwika. Jak

donosi Frmdbl., ugoda pomiędzy koleją Karola 
Ludwika a południowo rosyjskiemi, co do tran ­
sportu rosyjskiego surowca petroleum do Austrji 
została sfinalizowaną i uzyskała przyzwolenie 
ministerstwa handlu. Taryfa dla ruchu między­
narodowego i dla lokalnego ma być w jednakiej 
Wysokości Interes ma wejść w życie w przy 
szłym miesiącu, chodzi jeszcze o drobne szcze­
góły co do sposobu transportu, przeładowywania 
z szerokotorowych kolei rosyjskich na wązkoto- 
fowe austrjackie. Odbywają się narady, czy ma­
ją być na granicy rezerwoary na surowiec ro­
syjski, z których będzie pompowany do wago­
nów kolei Karola Ludwika, czy toż wprost z 
wagonów rosyjskich do tutejszych. — Dla nas 
cała kwestja w tem leży, czy istotnie niemamy 
tu do czynienia z taryfą dyferencyjną, na ko­
rzyść nafty rosyjskiej, jeżeli nie jawną, to pod 
jaką bądź inną formą przemyconą.

Zmiana taryfy celnej od nafty. Jak donosi
R. Corr., porozumienie obydwu rządów w spra­
wie oclenia petroleum, nastąpiło na zasadzie nie­
zmienionej klasyfikacji, a jedynie stopa taryfowa 
została podniesioną. A zawarowane c ło  od  
c i ę ż k i e g o  o l e j u  s k a l n e g o ,  o g ę s t o ś c i  
830 st. p o d n i e s i o n o  z 1 złr. 10 ct. na 1 złr. 
42 ct., zaś cło od l e k k i e g o  oleju, o gęstości 
niżej 830 Bt., podniesiono zaledwie z 2 złr. na 
2 złr. 10 ct. za 100 klg. Cło od rafinowanego 
petroleum w wysokości 10 złr. zostaje niezmie­
nione; także podatek konsumcyjny, wynoszący 
6 złr. 50 ct., nie ulega zmianie. Widzimy więc 
mierne podwyższenie cła na surowiec kaukazki, 
u prawie żadne na surowiec amerykański. Tryest 
i Rieka zwyciężyły.

Przemysł naftowy. Stoimy obecnie w prze­
dedniu doniosłej chwili, mającej rozstrzygnąć 
dalsze losy naszego przemysłu naftowego. Nie­
jasność ustawy o cle i podatku konsumeyjnym 
°d nafty a względnie niefortunne rozgatunko- 
Wanie pojedynczych produktów naftowych, pier­
wsi Węgrzy potrafili na swoją korzyść wyzyskać 
i stworzyć jakkolwiek sztuczny w każdym atoli 
razie dzisiaj olbrzymi przemysł destylarniany. 
Wiadomo powszechnie, jakie dochody przysparza 
tenże przemysł rządowi węgierskiemu, a to gło­
wie dlatego, iż nawet prawnie możua obecnie 
do Austro-W ęgier wprowadzać falsyfikat rosyjski 
i amerykański, z czego destylarnie w B'iume i 
reszcie w wysokim stopniu korzystają. Wiadomo 
również, w jak przykretn położeniu znajduje się 
obecnie, wskutek sztucznie wywołanych i anor­
malnych stosunków, na rzetelnych i wytrwałą a 
Uczciwą pracą wywalczonych podstawach spo­
czywający przemysł naftowy galicyjski. Jaki 
dalszy nasz los, zależeć będzie od stanowczej 
i silnej woli naszego rządu, który nie powinien 
w niczem pofolgować wygórowanym żądaniom 
rządu węgierskiego. Boimy się bardzo , ażeby 
import falsyfikatów naftowych t. j. sztucznych 
mięszanin, zawierających 60 do 65 prc. natty 
normalnej jako ropy, jakich się domagają Wę­
grzy, nie został ustawą unormowany.

Gdyby ugoda cłowa po myśli rządu węgier 
skiego przez nasz rząd przyjętą została, naten­
czas zajść mogą dwie ewentualności. W pierw 
8zym rzędzie, galicyjski przemysł naftowy runie 
zupełnie; olbrzymie kapitały przepadną bezpo­
wrotnie, a tysiące rodzin znajdzie się bez utrzy­
mania i chleba; okolice, dziś bogate i ożywione, 
Pozostaną pustką Z drugiej strony, powstaną bar­
dzo -prawdopodobnie w naszej monarchii wielkie 
destylarnie nakształt tejże we Fiume, które 
węgierskiemi destylarniami rozpoczną zaciekłą 
Wojnę konkurencyjną, co spowoduje zapewne no­
wą ustawę, opartą na praktyce i na warnnkach, 
odpowiadających rzeczywistości; lecz wtedy bę­
dzie zapóźno, gdyż ani Węgry nie stworzą u sie­
bie górnictwa naftowego, ani nasz przemysł nie 
Przyjdzie do dzisiejszej żywotności. Presja rządu 
węgierskiego ma być nadzwyczaj silną i stano­
wczą, wątpimy przeto, czyli propozycja krajowe­
go Towarzystwa naftowego, ażeby produkt na­
ftowy, wchodzący w granice naszej monarchii, a 
Posiadający 40—42 prc. nafty normalnej, uważa­
nym był za ropę, oraz ażeby każdy importowa­
ny produkt poddawanym był rozbiorowi frakcyj­
nemu, jakkolwiek na podstawie umiejętnej opar­
te, zostaną uwzględnione. Dopuszczenie atoli 
^ięszanin, zawierających 60—65 prc. nafty nor­
malnej, sprzeciwia się nietylko rzeczywistym fak­
tem, takiej bowiem ropy, jako produktu handlo­
wego w naturze nie ma, ale faworyzowałoby w 
wysokim stopniu obcy przemysł ze szkodą rodzi­
mego. Nie powinniśmy nigdy zapominać, iż pod­
waliną monarchii jest jej dobrobyt, który jed y ­
nie polega na przemyśle rodzim ym ; wzbogacenie 
się pojedynczych ludzi jest dla monarchii oboję- 
tnem . Galicyjski przemysł naftowy daje tysiącom 
robotników' zarobek, setkom zawiadowców i kie­
rowników utrzym anie; tenże potrzebuje olbrzy­
miej masy żelaza, przyborów wiertniczych, usta­
wicznie sprowadza maszyny parowe itp ., ga •- 
cyjski przemysł naftowy jesi dzisiaj ważnym 
?2ynnikiem w dochodach kolei Państwowej. Ru- 
*na galicyjskiego przemysłu naftowego będzie za­
tem klęską ogólną, o uchronienie której odwołu­
jemy się teraz do naszego m inisterstwa, i nie 
Przestaniemy upominać się u naszej reprezenta­
cji w Wiedniu.

Na jednem  z posiedzeń Wydziału krajowe 
go Towarzystwa naftowego podniesioną została 
myśl stworzenia monopolu naftowego. Sianum 
temporis.

Przemysł wosku ziemnego jest także w kry- 
tycznem położeniu. Dotychczas znaczne ilości 
tepionego wosku ziemnego wysyłano z Galicji 

Rosji i Kongresówki, produkt ten bowiem nie

skłaniać do tego, aby krajowy przemysł naftowy 
zniszczyć a sztuczny destylarniany, polegający 
na obcym produkcie, rozwinąć i nie wrzekome, 
ale udowodnione nadużycia ze strony węgier 
skich rafinerów, importerów rosyjskiego pseudo- 
surowca, bronione są przez rząd węgierski.

Wieść o zaprowadzeniu cła na topiony 
wosk ziemny wywołała w Borysławiu ogromny 
popłoch i spowodowała obniżenie ceny, zw ła­
szcza gdy austrjaccy fabrykanci świec i mydła 
chcą wyzyskać sytuację, kartelem związali się, 
mniej zakupują surowca, podając za powód zbyt 
wielkie zapasy, i tak chcą zmusić producentów 
do redukcji cen.

Ostatnie notowania produktów z dnia 8. 
kwietnia b. r.

Lwów, pszenica 8‘— do 9*25, żyto 5*90 do 6-15, 
jęczmień 6*— do 8*50, owies 6-80—8-—, groch 6*— 
do 10-50, wyka7* — do — , rzepak—•— do — , 
lnianfea—•—do — , konicz. czerw. 40-—do 53 —, 
konicz. biała 40-—55, konicz. szwedzka 40-—50.

Tarnopol, pszenica 8-— do 9*20 , żyto 5-50 
do 6-05, jęczmień 6‘— do 7*—, owies 6-25 do6'60, 
groch 6 25 do 10-— , wyka 6-50 do 7-—, rzepak 
10- - do 11*75, Inianka 10-— do 12-—, koniczyna 
czerw 45-— do51-—, koniczynabiała38*— d o 50-— 
koniczyna szwedzka —•— do *—.

Podwołoczyska, pszenica 7.85 do 9-—, żyto
5-30 do 6- — , jęczmień 5-35 do 6-50, owies 6*— do
6-40, g roch6-—doli*—, wyka —‘—do—’—, rzepak 
—•— do - • —, Inianka - • — do — •—, konicz. czer- 
40-— do 50-—, koniczyna biała —*— do — •—, koni­
czyna szwedzka — do —•—.

Jarosław , pszenica 8- — do 9-45 , żyto 
6-— do 6*50, jęczmień 6-— do 7*—, owies 6-25 do 
— groch 6.50do 11*26, wyka7*—do—*—, rzepak 
—*■— do —*—, Inianka —*— do —* , koniczy­
na czerwona 40*— do 52*— , koniczyna biała 
35*— do 49*—, koniczyna szwedzka —*— do — *—. 
wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 5* do 
10*— bez odbiorcy.

Okowita za 1000 litr. pret. loco Lwów złr. 
24- do 24*50.

Usposobienie w handlu m dłe; ceny więcej 
nominalne.

Telegramy targowe z dnia 7. kwietnia:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — ssl.

do -- zł., żyto - do —.--- zł. Okowita
23.50 do 23.75 zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wio­
snę 8 37 zł. do 8.39 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 151.75 zł. do —.— zł.

W r o c ł a w :  Pszenica —.— m. do - . — m ; 
żyto m. do —.— m.; owies —.— m. do

-  m.; spirytusm. do

żółta na kwiecień-mąj 
spirytus 33.75 m.; olej

fr.; olej

—.— m.; rzepak - 
---.— m. do —. — m.

B e r l i n .  Pszenica 
155.25 m.; żyto n.; 
rzepakowy —. -— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo — 
rzepakowy ---. fr.; spivytus —.— fr.

Nafta. Wiedeń —.— zł. do —. zł.; — Brema 
loco 6.46, Hamburg loco 6.50, na kwiecień 6.40, na 
sierpień-grudzień 7. ■ ; Antwerpia na kwieć. 16.Iłg, 
Nowy-York 7 .3/„; Filadelfia 7.

Wiedeń dnia 5. kwietnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego 3670 sztuk, między 
tem 958 sztuk paszowych, a mianowicie. 1231 
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 1187 sztuk w i­
gierskich i 1252 sztuk niemieckich.

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od 
44 do 50 osobliwe 52 do 55, za węgier. od 46 do 
52, osobl. 53 do 67. — za niemieckie od 46 do 
58 zł., osobl. do 60 zł., za bawoły o i — do 
— zł. za 100 kilo bitej wagi.

Za paszowe galicyjskie płacono od -  do — 
zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był z powodn nader dnźego spędn bar 
dzo zły, cena spadła o 3 do 4 zł. na 100 kilo, 
dnżo zostało uiesprzedanycli.

A. Krzysztofowie? & Comp.
Wiedeń dnia 5. kwietnia. Na dzisiejszy targ  

w Preszburgu spędzono bydła opasowego 1536
sztuk, a mianowicie 1276 węgierskich, — serb­
skich i 260 niemieckich.

Płacono za węgierskie od 45 do 52.—, osobliwe 
do 59.— za niemieckie 50 do 56., osobl. do 59.—, 
za serbskie od — do —, osobl. — zł. za 100 
kilo bitej wagi.

Targ był mdły, cena spadła o 2 zł. na 100 kilo.
A. Krzysztofowiez & Com. 

Wiedeń d. 6, kwietnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono nierogacizny: 1310 sztuk ciężkich ba- 
gnnów, 2210 sztuk średnich bagnnów, 3541 sztuic
warchlaków. r

Płacono za ciężkie bagony od 38 zł. do zi.,
za średnie bagony od 34 zł. do 37 z .. za
chlaki od 31 zł. do 40 zł. za 100 kilo żywej wa
gi bez podatkn. ,  . „ n   A. Krzysztofowie? & Comp.

Wiedeń d. 6. kwietnia. Na dzisiejszy targ  do- 
wieziono nierogacizny żywej a mianowicie : 
kich, średniociężkich i lekkich węgierskim 3o71, 
galicyjskich warchlaków 3538, razem 7109 sztuk. 

Płacono ciężkie węgierskie od 39.50 zł. do 42

śnie w kierunku wprost przeciwnym, aniżeli by 
ją  chciały mieć załatwioną organa wiedeńskie.

Podane przez nas wiadomości co do stanu 
sprawy przedłożeń kościelnych pruskich i ewen­
tualnego pokoju między Prusami a stolicą Apo­
stolską, potwierdzają się w zupełności.

Artykuł prawa wirtembergtkiego, podług 
którego kurja rzymska gotowąby być miała na 
uregulowanie zawiadomień władzy o nominacjach 
dokonanych przez biskupów i prerogatyw pań­
stwa czynienia przeciw tym nominacjom zarzu­
tów, opiewa: urzędy kościelne mogą być tylko
takim osobom duchownym nadawane, które przez 
rząd państwowy nie są uznanemi za naganne 
pod względem cywilnym lub politycznym. Dotąd 
stolica apostolska godzi się wszakże na notyfi­
kowanie j e d n o r a z o w e ,  to jest w czasie obec­
nym mających się dokonać nominacyj, uregulo­
wanie zaś stałe odraczając aż do czasu, gdy 
podstawy stosunku przyjaznego między państwem 
a kościołem zostaną już położonerai. W sferach 
rządowych pruskich pojmują to jako odroczenie 
li do czasu, kiedy obecne przedłożenia kościelne 
będą przez sejm pruski ostatecznie przyjęte.

W tych dniach bawił w Rzymie członek 
pruskiej Izby panów, książę Isenburg-Birstein, 
który miał posłuchanie u papieża, a do Rzymu 
przybył po to, aby prosić papieża o przyjęcie 
notyfikacyjnego obowiązku w imię przywrócenia 
kościelnego spokoju w Prusach Przeciw niemu 
to zapewne skierowaną jest uwaga gorzka Ger­
manii o prywatnej dyplomacji katolickich ary­
stokratów w sprawie kościelnej — co dowodzi 
istnienia dwóch prądów co do tej kwestji w o- 
bozie niemieckiego stronnictwa katolickiego.

Oświadczenia zaś m inistra Gosslera w ko­
misji Izby panów, że rząd wstrzyma się z przed­
stawieniem rad swoich królowi co do zajęcia o- 
statecznego stanowiska w całej sprawie kościel­
nej, aż do chwili gdy sejm, po daniu komisji 
właściwych w yjaśnień, przedłożenie kościelne 
rządowe załatwi, tłómaczonemi są w podwójnym 
kierunku. Uważają je  i jako presję na sejm, aby 
przedłożenia i wnioski dodatkowe zostały przez 
sejm w duchu pojednawczym dla kościoła przy- 
jętemi, a zarazem także jako zapowiedź, że ko­
rona nie udzieli prędzej sankcji ustawom uchwa­
lonym, aż wtedy, gdy rokowania ze stolicą apo­
stolską w całkowitości będą ukończonemi i pa­
pież zapowiadane ustępstwa" poczyni. — Organa 
protestanckie, nawet bliskie rządowi, patrzą nie- 
miłem okiem na ten obrót rzeczy — szczegół 
niej za. są niezadowolone, iż rzad cofa się od 
inicjatywy wobec sejmu.

Upadek m inisterstwa Risticza przybiera co­
raz głębsze znaczenie. Brak miejsca nie pozwa­
la nam podać jak Risticz przedstawia sam przy­
czyny swej dymisji w rozmowach z zagraniczny­
mi korespondentami dzienników. Z objaśnień je ­
go wypada, że przyczyny jego budżetowe i woj­
skowe  ̂ w ścisłym zostawały związku z polityka 
zagraniczną, na którą król m iał się zgodzić, jak 
również i na ograniczenie władzy osobistej. Po­
lityka zaś ta zagraniczna w ciemnych zarysach 
przedstawiona, jakkolwiek miała być na tychże 
samych polegającą zasadach jak  dotychczasowa 
polityka serbska, kładła wszakże nacisk n a  p o ­
t r z e b ę  p r z y j a ź n i  z R o s j ą ,  którą p. Risticz 
racjonalnie zresztą wykłada korespondentom, po­
wołując się na szukanie przyjaźni rosyjskiej 
przez Austro-W ęgry i Niemcy, z drugiej zaś stro 
ny podnosiła potrzebę zbliżenia się do Bułgarji 
i Grecji, co wobec rozzbrojenia sersbskiego, jakie 
proponował p. Risticz, byłoby kapitulacją samo­
dzielnej polityki serbskiej na Półwyspie" wobec 
ogólnej polityki panslawistycznej, prowadzonej 
tamże przez Rosję. — Przyjście Risticza do ste­
ru obchodzonem też było we wszystkich ogni­
skach polityki rosyjskiej jako fakt pierwszorzę­
dnego znaczenia: telegram winszujący z Moskwy 
witał nowego rządcę Serbii, jako „prawdziwego 
i wiernego apostoła słowianizmu."

Z ustąpieniem Risticza nie skończył się 
prawdopodobnie perjod wewnętrznych serbskich 
przesileń. Przyjaciele i stronnicy jego sa nad­
zwyczaj ustąpieniem wzburzeni. — Sam Risticz 
zaś w sobotę wyjeżdża do Odessy.

stawy o kolonizacji niemieckiej w prowincjach 
polskich. Koło polskie oświadczyło poprzód, że 
wstrzymuje się od dalszych obrad, a tylko gło­
sować będzie przeciwko ustawie, która narusza 
konstytucję państwa, międzynarodowe traktaty i 
uczucia ludzkie.

Sofia d. 8. kwietnia. Rząd bułgarski otrzy­
mał dosłowny tekst protokołu konferencji. Mó­
wią, że rząd zastrzegł sobie odpowiedź aż do 
czasu, gdy" nadejdzie oficjalna notyfikacja, co na­
stąpi w tym tygodniu.

Londyn d. 8. kwietnia. Times donosi: Glad- 
stone zgodził się na wczorajszej Radzie ministe- 
rjalnej na znaczną modyfikację planów, dotyczą­
cych Irlandji, skutkiem czego nie przyjdzie do 
dalszej secesji członków gabinetu.

Rzym d. 8. kwietnia. Popolo Romano mnie­
ma, że gabinet poda się do dymisji.

Villefranche d 8. kwietnia. Uwięzieni re- 
daktorowie Ducąuerey i Roche odmawiają upor­
czywie wszelkich wyjaśnień przed sądem, doma­
gając się energicznie uwolnienia.

Zadar d. 8. kwietuia. Cesarz, arcyksiążę 
Rudolf z toną i arcyks. Albrecht wystosowali 
do wdowy po ś. p Cornaro telegramy kondolen­
cyjne. .

Monachium d. 8. kwietnia. Cesarz austrjaeki 
przybył tu dziś rano, powitany na dworcu przez 
księstwo Leopoldów, księcia Ludwika i amba­
sadę austrjacką.

Paryż d. 8. kwietnia Dochód z podatków
" ............  mniej.

a o 5 milionów mniej, niż w
pośrednich w maren wynosi o 2 ’|4 miliona

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego:

Do Krakowa . .
Do Podwotoezysk 

(z Podzamcza) 
Do Czerniowiee .

1 *1O.40| 4.061 ___ 8. 4.501 10.27 •  5.5(8 — — 12.35
I 10.56 - — * 6.07 1. 9
1  “  1

11. 6i — •  6.20 12.20
Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . .
Z Podwołoozysfc 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiee .

9.27
*10.26
* 10.12
*10.05

5.36
3.05
2.28
3.85

Z  Krakowa odchodzą:

11.33 7.50 . -
— 3.50 ---
— 3.20 --
— 3.30 —

Do Lwowa (z peszt.) 

Do Wiednia (z.prg.) 
Do Prus _

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Pras . .

5.10 m *6.48 2.33*8.30 9.50 ! 7.26 9.45 _
*8.30 —.— ----- 9.45 5.27*8.80 9.46 3.15

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach ozarnych i i są godziny nocne, t. j. 

od zóstei wieczór do szóstei rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja anstr. kolei państwowych.

niż preliminowano, 
marcu z. r.

Paryż d. 8, kwietnia. Do Univers telegra- 
fnją z Rzymu, że przyszło do zupełnego porozu­
mienia pomiędzy Prusami a Watykanem,

Konstantynopol d. 8. kwietnia. Według wia­
domości nadeszłych z Sofii, ks. Aleksander skło­
nił się do przyjęcia ugody turecko-europejskiej, 
a nie turecko-bułgarskiej, chce się bowiem pod­
dać tylko międzynarodowej uchwale.

Konstantynopol d. 8. kwietnia. Ambasador 
rosyjski jest gotów do odjazdu do Liwadji.

Konstantynopol d. 8. kwietnia. (Doniesienie 
londyńskiego Standardu) Ambasadorowie wystó- 
sowali po konferencji w drodze telegraficznej 
jednobrzmiącą notę do rządu greckiego, dono­
szącą o podpisaniu protokołu i polecającą jaknaj- 
goręcej, ażeby Grecja położyła koniec obecnym 
anormalnym stosunkom.

Ateny d. 8. kwietnia. W Izbie bronił De- 
lyannis polityki rządu i wstrzymywania się Gre­
cji od ataku na Turcję, sprzeciwiającego się pra­
wu narodów, przyczem wyraził życzenie, że pra­
gnie oddzielenia kwestji politycznej od kwestji
zaufania. . . ,

Lombardos krytykuje politykę ministra, któ­
ra Grecję bez zamiaru prowadzenia wojny, po­
zbawia sympatji mocarstw. Mówca uważa obe 
cną sytuację dyplomatyczną za godną pożałowa 
nia, mianowicie z powodu osobistej różnicy za- 

■ “ ~ " * - — — ii, an-
gielskim ’ niamianiiriTn. łrtórii to roznicu szkodzi
patrywań pomiędzy Delyanisem a posłami, _ 
gielskim i niemieckim, lrtóra to 
sprawie greckiej.

Na tem posiedzenie przerwano.

W teatrze hr. Skarbka.
We czwartek dnia 8. kwietnia 1386.

Fałszywi poczciwcy
kora. w 4. aktach z franc. pp. T. Barriere i E. Capou

Początek o godz. 7mej wieczór.

Z

))

i 41.50, średniociężkie węgierskie od 36 zł. do 38 zł., 
za lekkie 30 do 34 i za galicyjskie warchlaki 32 
do 36, 38 i 40 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz de K. Schels

Podpadał ocleniu i w tamtejszych fabrykach z 
wysokim zyskiem był przerabiany. W ostatnim 
opasie nałożono na topiony wosk ziemny cło w 
Wysokości 14 zł., to jest takie same, jakie opła­
cać trzeba od cerezyny. Wiadomo jak łatwo w 
Rosji interesantom uzyskać cło ochronne lub na- 
* e t protekcyjne. To też i tu znalazł się pozór 
Pod ręką. Powiedziano, iż do fabryk świec pa­
dlinow ych w Rosji i Kongresówce importowano 
2 Galicji gotową cerezynę, której nadawano wej­
rzenie i kształt surowego wosku ziemnego, w 
skutek czego nie podlegała ocleniu, czyli innemi 
stewy, że Galicja zrobiła to z woskiem ziemnym 
ba małą skalę, co Rosja z zafarbowanym ropą 
destylatem na olbrzymią skalę. O tym wrzeko- 
biym postępie miały się dowiedzieć władze ro- 
syjskie, które natychm iast w doraźny sposób im­
portowi fałszowanej cerezyny zapobiegły. Na- 
:°żono na surowy produkt topiony cło, równa­
n e  się cłu gotowego towaru, a nietopiony pro­
dukt ziemny pozostawiono wolnym od cła. Jeżeli 
,8tetnie było nadużycie, to w sposobie zapobie- 
teftia tego rodzaju nadużyciom zachodzi pomię­
ty  Austrją i Rosją ta wielka różnica, iż w Ro- 

>sJi bez parlamentu nałożono cło, skoro tylko 
"Pawiać się zaczęto importu fabrykowanej cere­
s y ,  podczas gdy u nas wszystko zdaje się

Ostatnie wiadomości.
Lwów d. 8. kwietnia.

Sprawa traktatu handlowego z Rumunią po­
rusza się naprzód, acz po niepewnych drogach. 
Wczorajsze telegramy z Bukaresztu donoszą, ż 
rzad rumuński p r z e s ł a ł  już 
swemu posłowi we Wiedniu, odpowiednio do wy­
magań austro węgierskiego minis ers P ,
zagr., dla rozpoczęcia zas^ ni.cz5r u
Węgierski m inister handlu i rolmetw . 
chenyi, szkicując w klubie liberalnym odpowiedz 
jaką udzieli na interpelację Nemenyiego, bazwa 
stan układów z Rumunią pomyślnym i dodał, ze 
jeśli będzie dobra chęć ze strony rz?“u rumu“ * 
skiego trwałą, traktat nietylko przedłużony, ale 
odnowionym być może do prekluzyjnego term i­
nu 10. lipca Pod względem formalnym minister 
dał objaśnienie, że teraz we Wiedniu zostaną 
ustanowione zasady traktatu, rokowania lachowe 
toczyć się będą bezpośrednio po tem w Buka­
reszcie, a w razie różnic, objawiających się P ^ y  
nich pomiędzy obu stronami, któreby zasad do­
tykały, rokowania co do nich przeniesionemi zo­
staną następnie do Wiednia lub do Budapesztu. 
"Lbkim sposobem utrzymanie podstaw przyszłego 
układu miałoby być zapewnionem. — Lecz wła­
śnie z tego powodu organa wiedeńskie podnoszą 
wątp lwości co do pomyślnego horoskopu dla u- 
kładów: powiadają bowiem, że bez ustępstwa ze 
strony Węgier na punkcie dopuszczenia przywo­
zu bydła z Rumunii,^ rozbić się może cała spra­
wa traktatu przeciw czemu też gorąco się za­
strzegają. Nie potrzebujemy dodawać, że dla na­
szego kraju, ta prawa swobodnego przywozu 
bydła i mięsa z Rumunii jest najżywotniejszego 
znaczenia pod względem gospodarczym, lecz wła-

Wiedeń d. 8. kwietnia. Cesarz przyjął na 
audjencji deputację, która złożyła wyrazy hołdu 
z okazji 2 5 - l e tn i e g o  jubileuszu wydania p a te n tu  
o kościele protestanckim. N a przemówienie prze­
wodniczącego deputacji odpowiedział cesarz, że 
przyjmuje z zadowoleniem zapewnienie niewzrn- 
szonej wierności i przywiązania i w y r a ż a  po­
dziękę za zawsze lojalne zachowanie się lu d n o ś c i  
ewangielickiej, która zasłużyła sobie w z u p e łn o ­
ści na prawnie zagwarantowane równouprawnić 
nie i swobodę.

u P o 11 c e sa rz  udała się deputacja 
do hr. Taaffego i m inistra Gautscha.

Wiedeń d. 8. kwietnia. Izba posłów Rady 
państwa obradowała wczoraj nad budżetem mi­
nisterstwa handlu. Obecny kierownik tego m ini­
sterstwa, br. Pusswald, odpowiadając na wywody 
rozmaitych, mówców, oświadczył, że rząd doma­
ga się dowodu uzdolnienia na życzenie tysięcy
p rzem ysłow ców . . .

W sprawie odpoczynku niedzielnego nie mo­
że rząd postępować samowolnie, albowiem dopu­
szczalne wyjątki zostały dokładnie wymienione 
w ustawie. Mówca odpycha wreszcie zarzut na­
ruszenia tajemnicy listowej przez zarząd po­
cztowy.

Wiedeń d. 8. kwietnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu wieczornem oświadczył br. Pusswald w 
ciągu rozprawy budżetowej, że najpóźniej w je ­
sieni przedłoży regulamin morski. Także co do 
prywatnego prawa m o r sk ie g o  rokowania z W ęgra­
mi postąpiły tak dalek’, że chodzi już tylko o 
niektóre zmiany t e k s t u a ln e .

P. Chlumecky wyraża życzenie, ażeby obrót 
czekowy w pocztowych kasach oszczędności został 
utrzymany i wnosi rezolucję o podwyższenie pen­
sji listonoszów, woźnych pocztowych, manipulan- 
tek pocztowych i telegrafistek.

Budapeszt d. 8. kwietnia. Z Izby posłów. W 
odpowiedzi na interpelację oświadcza minister 
handlu, że jeżeli Rumunia okaże fiyle dobrej woli 
w rokowaniach o odnowienie tra  tatu handlowego, 
co Austro-Węgry, to należy spodziewać się od­
nowienia przed upływem traktatu obecnego. Co 
do środków retorsyjnyeh oświadcza minister, że 
rząd mógłby zastosować tylko środki legalne, a 
od parlamentu zawisło udzielenie rządowi obszer­
niejszego pełnomocnictwa. Obecne stadjum sprawy 
jest takie, że chodzi o to, gdzie i kiedy mają się 
toczyć rokowania.

Berlin d. 8. kwietnia. Izba posłów sejmu 
pruskiego przyjęła definitywnie w głosowaniu 
imiennem 214 głosami przeciwko 120 projekt u-

Izby handlowej i  przemysłowej. 
LWÓW d. 8. kwietnia 1886.

1. Akcje za sztukę  
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy 
Kolejgalic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 208 50 211

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 232 60 236
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 285 — 290

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 217 -  222
2. Listy zastawne za 100 złr. 

bez kuponu bieżącego :

50

Tow. 101 -

94 50 
101 —
92 75
95 25 

102 50
99 15

102 -

95 50 
102 —

93 75
96 26 

103 69 
100 15

kred. galic. 5 prc. w. a.
• » n ^  n

.  .  5 pi okres.
4ft n n * n n

Banku krajowego 4*/, /# w. a.
Banku hyp. galic. 6 „ „

[ " „ 5 w yl.zlo”pr.prml01 30 102 30
3. Listy dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 6 pr.) 3 pr. w lik w . 54 —
« .  » .  & 2*/,°/. „ --------------51 -

4. (Migi za 100 złr. 
lndemnizaoyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 50
Kom banku kraj. 5 pr. w. a. I em. 99 — 100 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104
Pożyczka „ „ 1883 4 ’/, pr. ,  94 50 95 50

5. Losy.
Miasta Krakowa .

Wyciąg z rozkładu jazSy
ważny od dnia 1. października 1885.

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz 1. minut 5 w nocy z Husia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa. Stryja 
O godz. 4. mm. 15 popołud. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa-.
Pociąg osobowy: o godz. 7. min. 10 rano do Stryja. — 

O godz. 11. min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo­
wa, Husiatyna. — O godzinie 7. min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Przyjazd do Stanisławowa.
P ociąg  osobowy: o godz 8. min. ;’5 przed południem z 

Husiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołud. ze Zwar­
donia, Stryja. — O godz. 5. miu. 37 po połud. z Hu­
siatyna. O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar 
doma, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 10 min. — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 50 wieozór do Husiatyna

Nieustająca wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych przy placu św. Ducha 1. 10., 
otwartą jest codziennie (wyjąwszy w poniedziałki) 
od godziny 1.1. rano do 4. popołudnia. Wstęp ko­
sztuje od osoby w niedzielę 15 cent., w dnie po­
wszednie 30 centów.

Rubiyka ^adoslnne" cie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności ta nią nie przyj mig e.

(P9 a d e s ł  a n e . )
Przestroga dla kupującej publiczności.

Niedawno żądał pewien mój znajomy, ktfry dłuższy 
czas cierpiał na zatwardzenie, połączone z nawałem krwi, 
bólem głowy, biciem serca, brakiem apetytu, na szcze­
gólne polecenie swego lekarza, znanych aptekarza R. 
Brandta Pigułek szwajcarskich. Aptekarz nieposiadająey 
i  niewiadomych powodów prawdziwych pigułek szwajcar­
skich, starał się nakłonić kupującego do wzięcia pigułek 
przez niego fabrykowanych, pedobnie opakowanych, jak 
szwajcarskie pigułki, o wiele lepsze i tańsze. Niestety 
knpnjący wiedział już o przestrodze przed kupowaniem 
naśladowanych, opuśoił aptekę, aby w innej nabyć praw­
dziwych aptekarza R Brandta pigułek szwajcarskich.

Ponieważ w Austrji znajdują się rozmaite naśla­
downictwa aptekarza B. Brandta Pigułek szwajcarskich, 
należy na to uważać, że każde pudełko opatrzone jest na 
etykiecie białym krzyżem w czerwonem polu i podpisem: 
B. Brandt. * 1522

Stanisławowa
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dnkat cesarski . 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski 
łubel rosyjski srebrny 

„ B papierowy 
ICO marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

17 - 19 -
25 - - 27 -

5.83 5.93
6.85 6.95
9.95 10. 5

10.27 10.37
1.54 1.64
1.237, 1.257,

61.35 62.10

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń  dnia 8. kwietnia 1886 
godzina 1. minut 50. popoładuiu.

kr. 298.50 
75.

238.60
192.75
233.50

Wied. Commun. 124.50 
167.— 
117.25 
110.60 
121.50

Alpiny 28.10 Węg. akcje
Anglo-Austr. 118.25 Unionsbank
Kolej Kar. Lud. 209.10 Nordbahn
Kolej Połud 119.80 Kolej AlfSld
Kolej p. E lż b . 253.— Kolej lw-czern.
W ęg. Nordostb. 178.76
Węg. Tabak. 64.75 Elbetal.
W ęg. cis. losy r. 124.25 L&nd. Bank
Zł. ren. węg. 4 y  103.97 BaDkrerein.
Roś. rubel pap. 1.24.75 Losy węgier.
Galic. indemn. 105. -  . Kredytowe

Usposobienie |  mocno*
Wiedeń dnia 8. kwietnia 1886 

godzina 10 roinnt 35 przed południem 
Akcje kredyt. 295.60 Anglo-austr 118.20
Kol i K a r W .  * « 0  M j J J - *

S  1 U 'l .  Usposobienie: mdl.
Rossy. B e r lin  dnia 7. f l e t n i .  1886.

godzina 5 minut 35 po południa 
Rossyjs. bankn. 202.10 Akcje kredyt.
Lombardy 1 9 6 .-  Galicyjskie
Poż. wschód. 62.76 Austr. bank.

Usposobienie: mocne.

4 8 1 . -
85.25

162. -

Źartnfą sobie ■ publiczności.
Od pewnego czasu widać ogłoszenia na trze­

ciej lub czwartej stronnicy dzienników, dotyczące 
środków różnego gatunku, którym ich właściciele 
przypisują własności lecznicze cudowne i wprowa­
dzające w osłupienie. Zaprawdę byłby już czas, 
aby ci dobroczyńcy ludzkości mogli być w ten 
ab w inny sposób zmuszeni nietylko do obowiąz­
ku zachowania szacunku, jaki są winni dla publicz­
ności, ale i do uczucia głębszego powagi lekarskiej, 
ctórą zbyt lekceważą, opiewając na wszystkie gamy 

śmiesznego liryzmu niezliczone własności proszków 
preparatów magicznych, cudotwórczych a tyle 

dziwnych, o ile bezskutecznych, a często szkodli­
wych.

Otóż właśnie w obecnym czasie żartują sobie 
z publiczności, wynosząc pod niebiosa niektóre 
‘antastyczne leki, jakoby z soku sosny wytworzone 

leczące wszelką astmę, a nawet suchoty i t. p. 
Bagatela! Przedsięwzięte analizy okazały, że te 
sławne środki zamiast soków sosnowych zawierają 
gamę z jakimś narkotykiem.

Prawo wymaga co najmniej, aby nie osznki- 
wać publiczności co do natury towaru sprzedawa­
nego, a dostarczać taki rzeczywiście produkt, jaki 
się ogłasza. Nikt nie zaprzeczy, że jeżeli kupi pu­
dełko „Pastylek smołowych Gćrandela”, to z pe­
wnością otrzyma pastylki smołowe i nie zamarzy 
nawet, aby temu przeczyć. Skutki, jakie te pa­
stylki sprawiają we wszelkich cierpieniach kanałów 
oddechowych, płuc i piersi, stwierdzają ich ener­
giczną sknteczność. Istnieją zatem środki lekarskie 
skuteczne i szarlatańskie, a tylko jest jedyny spo­
sób radykalny dla zabezpieczenia się od tych osta­
tnich, t. j. żądania dostarczenia próbek bezpła­
tnie, których ci niesnmienni fabrykanci odmawiają 
albo zapominają niby wysłać takowe. To jest naj­
lepszy sposób przekonania się o ich wartości.

P Gćraudel zaś przeciwnie, będąc zupełnie 
pewnym skuteczności swoich pastylek, ofiaruje i 
wyseła każdemu, kto się do niego zgłosi, 6 pa­
stylek na próbę franco i bezpłatnie; nie kupuje 
się zatem kota w worku, kiedy w następstwie ktoś 
się decyduje nabyć u swego aptekarza pudełko 
zawierające 72 pastylek Górandela, a kosztujące 
1 fr. 50 cent. we Francji; można ich również żą­
dać u wynalazcy GćrandeTa, aptekarza w Sainte- 
Menebould (Francja). — We Lwowie w aptekach 
pp. P. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego 
i innych; w Krakowie w aptekach pp, Trauczyń- 
skiego, Redyka i Wiszniewskiego. 2 1973

chrypkę, zaflegmienie i kataralne cier­
pienia, polecamy doświadczone środki le- 
oząee, „Kadgośeowe powszechne ziółka i 

Boznawskie ciasteczka z mchu“, z apteki uzdrowiska w 
Roznawie (Morawa). Składy we wszystkich aptekach 

1566



Skład kawy
A rtu ra  K o ś c lc k ie g o

pod godłem

W E  L W O W I E  
C h o i iczryziip  1. 9 9 .

pohea dobrą i wydatną kawę spro­
wadzoną wprost -d prodneentÓY. z 

Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo złr. . . 1.50 i 1.60 
na prowincji 

4’/< kilo złr. . . 7.70 i 8.20 franJ: 
Co miesiąc świeży transport.

2ioo 1—?

Do nasienia
najnowsze gatunki krrtofli.

Najplenniejsze ze znanych dotąd gatun­
ków: Andersson, Aurora, H irtha, Prima 
donna. Zbiór w r. 1885 po 15 do 21 kor- 
cy z korca czyli 120 do 150 korcy z mor­
ga. Bardzc trwałe i bogate w skrobię, 
również wyborne w smaku. Cena po 8 zł. 
za 100 klg. wraz z workiem i dostawą do 

stacji kolejowej w Zabłotcach. 
Jęczmień im perial regenerowany, 
Pages prolitii, premiowane na wielu wy­
stawach, po 12 zł. za 100 kilg. wraz z 
workiem i dostawą do kolei.

Próbki na żądanie.
ADAM KRAJEW SKI

w DTJBITJ p. Z a b ł o t c e .  
2175 1 - 3

l)la wygnańców x Prus. 
Uwiadomienie,

-Za ‘;ażdą s z k l e " - ‘/» litra Pilznera 
którą szan. P> blićznośd skonsumuje w 
pierwszym tygodniu po otwarciu, w re­
stauracji pod godłem „Pilzneńskie Źródło* 
plac Ma i jaeki 1. 3, oflaru ę jeflnego 
centa aa rzecz wygnańców Pros.

•■ ózef Bapoport 
repreze"';ant pilzneń w\ego browaru mie­
szczańskiego na Galicję i W. Księstwo 

Krakowskie 
we Lwowie ul. Sobieskiego 1. 22.

2174 1—6

W io M  M lów lil
F o lw a r k  główny wraz z dobrami 
Bryńce cerkiewne zaraz do wydzie­
rżawienia. Bliższa wiadomość u wła­
ściciela we Lwowie ul. Krasickich 1. 12.

2171 1 - 2

z k«iucją i bezi ekono- lAódUCOW egzamin leśni
c z y c k  oraz wszelką służbę dworską 
i poleca 2117 1—6

I Kantor Józefa Mittiga
1 ul. Jagiellońska 1. 12 we Lwowie.

Morszyn.
Zdrojowisko słono borowinowe i Za 
khd hydropatyczny przyjmuje chorych 
do hydroterapii od 15 kwietnia — 
otwarcie sezonu zdrojowego 15 maja — 
poczta i telegraf w miejscu.

Dr. Aleftsander Medwej
lekarz ki trujący.

2173 1 - 4

Ekspedytor pocztowy
za kaucją znajdzie umieszczanie od 
1. maja przy urzędzie pocztowym 
w Chabówce. Oprócz całego utrzyma­
nia, miesięcznej płacy 20 złr. Zgło­
szenia przyjmuje pocztmistrz w 
mHseu- 2163 1—3

PASIECZNIK
postępowego pszczelnictwa, wyrabia 
jący własnoręcznie Ule najnowszej 
konstrukcji, a w wolnych chwilach 
może bye użytym przy lasowości albo 
gospodarce, poszukuje posady na 
żonatego za odpowiedniem Wynagro­
dzeniem, w Galicji lub Rosji, Wiado­
mość W. W. post. rest. Ispas Bu­
kowina,. 2162 2—2

Paweł Bruggemaim & Co.
F A B R Y K A

w  H a b e ls c h w e rd t  na Szląsku
Ceny i karty wzorów gratis i franco. 

1350 1 ?

Do w y d z i e r ż a w i e n i a
majątek Koszczuja

na Bukowinie w obwodzie Storoży 
nieckim. Tamże znajduje się parowy tar­
tak 30calowy ze wszystkiemi narzędziami. 
Dodaje się rocznie 5000 sztuk drzewa 
miękkiego od 16 cali ang. wyż ; oprócz tego 
dodaje się polne gospodarstwo do 600 
morgów najlepszych łąk, 2 połoniny ro­
cznej wartości !.200 zł., propinacja, młyny, 
tartak na wodzie, budynki, domy gospo­
darcze itd.

Dzierżawa zaczyna się 1. grudnia 
1 Wydzierżawia się podług ugody na 
lat 6 — 10. Buczyuy wyrębu może się 
ods ąpić rocznie d, 10000 metrów. Wapno 
oiałe do 4000 mc Stacja kolejowa \. Ozu- 
dinie 15 km. oddalona. Listy przyjmuje 
zarząd dóbr w Koszezuja poczta Zadawa 
na Bukowinie. 2106 3 - 5

„Pilzneńskie ŻrtidłoM
plac Marjacki 1. 8. wchód przez siefi.

Jedyny we Lwowie lokal
w którym się sprzedaje

prawdziwe Piwo Pilzneńskie
Browaru mieszczańskiego

p o l e c a  s i ę  w z g l ę d o m  Szan. P u b l i c z n o ś c i

Kuchnia smaczua W in a  doborowe. Ceny skromne.
Telefon dla użytku Szan. gości. 2174 1—?

Brzytwy
prawdziwo 

angielskie i szwajcarskie 
po zł. 1.75, 2, 2.50, 3, 3.60 ita 

poleca, e 2200

Bracia Langner
LWÓW , 

ni. H a licka  16.

Wózki normalne
d la  p o m n ie jszy ch  

c. k . u rzęd ó w  p ocztow ych ,
;na deskach tarautasowych i bez desek, ma 
!na składzie warsztat stelmasi -kowalski 
I  Łabowskiego w  Mikoląjo-
v e, stacja kolei państwowej Ttikofa- 
j  ów-Drohowyie.

j  Bl'ższe wyjaśnienia co do ceny bar­
dzc umiarkowanej i ,c_runków nabycia 
daje p. Łabowski p. Mikołajów.

Akuszerka
egzaminowana, mająca odpowiednie po­
mieszkanie, przyjąć może do siebie na u- 
trzymanie panie, będące w krytycznem

Soł lżeniu, zapewniając pod tym wzglę- 
em wszelką dyskrecję. M. W . plac

M ączkę k o ścia n ą
preparowaną kwasem siarkowym, poleca pod zasiewy wiosenne a szczegól­

nie jako wiosenny poguój pogłówny na oziminę
F a b r j  ta w y tw o rów  c h e m ic z n y c h  i  n a w o z o w y c h

Juljana Wanga we Lwowie
K an tor: nl. Sykstuska 1. 8. 2169 2—8

I

MB

Clayton & Shuttleworth
w e L w o w ie  p rzy  u l. O r o d e c k ie j  1. 2 2 .

oferują po znacznie zniżonych cenach swe najnowsze siewniki
rzędowe

P h o n ijc -H riU , In icersa t  -  Młrill,
Siewniki szerokorzutne, systemu łyżeczkowego i talerzykowego

o r y g in a ln e  S a c k a  s ie w n ik i  rzęd o w e , 
u n iw e r sa ln e  p la g i  s ta lo w e  itd .

oraz zapraszają do zwidzenia swego obecnie nader obficie zaopatrzonego
składu maszyn.

Illustrowane cenniki gratis i franco.
2064 5—20

z b l i ż a j ą c e  s i ę  ś w i ę t a
mamy zaszczyt z naszego, od lat 30tu istniejącego

H A N D L I J  W Ę D L I N
po' scid 1wszelkie w zakres ten wchodzące towary i delikatesy, a mianowi­
cie : Szynki wędzone i gotowane, tzory, ru lady we wszelkich ga­
tunkach, polędwice, kiełbasy świąteczne, cielęciny marynowane 
i bite prosięta.

Ponieważ zawsze staraliśmy się szanowną P. T. Publiczność jak naj­
lepiej zadowolnić, prosimy i tego roku o łaskawe względy.

W ysyłki na prowincję uskuteczniają się odwrotną pocztą za zaliczką.

P. i P. UNDERE0W1E,
ulica K rakow ska 1. 15. we Lw ow ie .

2155 1—2

Strzelecki 1. 3. 3042 2—3

W. BAUROWICZ
ulica Kopernika 1. 4.

zaopatrzywszy swój

S k ł a d  o b u w ia ,
męzkiego i damskiego

z najwyborniejszego materjału *-""iowe^o i zagraniczuego, podaje tern sa­
mem sposobność Szanownej Publiczności do nabywania obuwia wszel­
kiego rodzaju w jednym składzie, po cenuh  umiarkowanych.

Dziękując Szanowuej Publiczności za dotychezasowe względy, tuszę, 
że i nadal nie zawiedzie mit -Tej zaufanie, zaskarbione na rzetelności.

Do zamówień z prowincji upraszam o przysłanie na miarę zużytego 
bncika. Ż poważaniem

2136 3—12 W . Banrowicz.

B a n k  r o l n i c z y  we L w o w i t
u./zymuje "a kładzie i poleca do siewu  
jako doskonałą przymieszkę do koniezyi

tymotek na grnnta żyzne.
Traw ę kupkowa (psia trawa) Dae- 
tylis glomerata z matą domieszką angiel­

skiego rajgrasu 
5 0  k i l o  m  m .  3 5 .

2160 1 - 3

Poszukuj^ się folwarku,
obszaru kilkadziesiąt morsów dobrej 
ziemi ze zdrowem, 3uchem, najmniej 
o 4 pokojach pomieszkaniem i odpo- 
wiedniemi przynależytościami, w po­
bliżu stacji kolejowej i miasta po­
wiatowego do wydzierżawienia. Adres 
O. A. w Administracji „Gaz. Nar.*

2129 2—6

starodrzewem zarosłe, w zdrowem, 
malc niczem i od środka miasta 
nieodległem położeniu, nadające się 
szczególniej do budowy W ILL, są 
po umiarkowanych cenach do naby­
cia. Bliższa wiadomość na miejscu 
ul Garncarska 1. 19. w godzinac1*! 
popołudniowych 2149 1—3

EKONOM
szczycący się jak najlepszymi św!adectwa- 
mi i_ rekomendacjami pierwszych gospo 
darstw w kiaju, poszukuje odpowiednej 
p sady kawalerskiej lub na żonatego. 
B l’ższa wiadomość A. Z w Stanisławow.e 
ul. Lipowa 1 12. 2161 2—2

Św ie c e  w o sko w e k o ścieln e

y A S C H A Ł T ,
po 2, 2Y 2, 3, 4 i 5 kilo b i a ł e  i m a l o w a n e  

są do nabycia z własnej fabryki

a Fryderyka Sełmbutha i Syna we Lwowie.
1813 1 - 2

W y sz ła  d r a g a  se r ja  
Jllustraeji do Powieści Sienkiewicza

T r z e c i a  S er ja  w y jd z ie  w  m a r c a .
Całość 12 illustraeji.

Cena całości 8 zł. duży format. |  Cena całości 4 zł. mały format.

Z d n ie m  1. k w ie tn ia  c e n a  b ę d z ie  p o d  w y ższo  n a  
lO z l.  i  5  z ł. w . a .

Nabywać można n 2048 2—3

E. TRZEMESK1EGO we Lwowie.

Handel sukna
i towarów wełnianych modnych, pod firmą:

J. WALLACH i SYN
we L W O W I E ,  w Rynku pod 1. 33. 

Za*ńony  w roku 1841,
poleca na sezon wiosenny i letni, swój najobficiej zaopatrzony 

skład materyj wełnianych  
na męzkie również damskie i dziecinne ubra­

nia,*' zacząwszy od gatunków najtańszych. 
Haterje płócienne n: ubrania męzkie, 

również drelichy liberyjne.
Wysyłki pocztowe tak próbek, jakoteż materyj, na 

każde żądanie uskuteczniane zostają bezzwłocznie.
2141 2 - ?

Saoclehnera źród ło  wody gorżk ie j

Hniiyadi Janos
analizowana p zez L iebiga, B n n sen a , F rezen iu sa , tudzież jako wypró­
bowana i wyśmienita ceniona pritez znakomitości medycyny, a to : Bam  
hergora, Korany i, Lornisera, M o l-scb o tta , V icchow a, Scauzouiego, 
F anyeia , BotM ua. Zdek&uera, K osińskiego, C hałubińskiego Szokal- 
sk iego, lugenbergera, N ussbaum a, E sm archa, S ch n lt ego, W nnderli- 
clia, F riedreicha, Hpiegelbarga i lan ych  zasługuje słusznie na pole- 

• cenie, jaku
najskuteczniejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorzkich.

Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 2109 1 —30
„ 8 a x l e h n e r a  n a t u r a l n e j  w o d y  g o r ż k i e j *

ażeby uniknąć tom samem szkodliwej zamiany.
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i w wielu aptekach.

W łaściciel: Andreas S«xlebner w  Budapeszcie.

CHOROBY PIERSOWE.
Wszystkie osoby cierpiące na ohoroby pierzlow* lob pluono jako to katary, 

kaszle , chrypki długoletnie, winny niywać:

SY H 0PU  Z  N A D F0S F0R A N U  W APNA
PP . GRIMAULT A Gomp.

Środek ten przepisywany od wielu lat przez lekarzy całego Świata, okazał się * i  mt- 
kacb zawsze cudownym. Pod jego działaniem ustaje kaszel najuporozywszy, potnienie 
nocne i stan febryczny. Pożywienie cborego staje się coraz regalarntejezem a wyzdro­
wienie następuje nadzwyozajnie prędko.

Wymagać należy podpiłu Orimauit etCemp.
Skład w  Paryżu, 8, rue Yiyibnnei wk wszystkichrłówmych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Kuekera i Beisera.

Marka ochronna.

J an  Ihnatow icz
poleca:

Najprzedniejsze czernidło g-liceryno^e
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pęka­

nia, pudełko po 10 2u i 50 ct.
S m a r o w i d ł o  litewskie

dc obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pu­
dełko 10, 20, 50 et. i  1 złr.

ATRAMENT czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.

FA R BY  DO STEM PLI
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.

A t r a m e n t  do znaczenia bielizny bez gumy,
flaszeczka 3C centów.

K r o c h m a l b r y la n to w y  do nacierania kołnierzyków pakiet 
zawierający 4 mniejsze 12 ct.

M yd ło  g o s p o d a r s k ie  do prania blielizny kl. 48 ct.
S o d a  d o  p r a n ia  b ie l iz n y  kilo 12 ct.
F a r b k a  gaikowa, proszkowa i tabliczkowa w nainrzedniejszych i |  

gatunkach paczki po 2. 4 5 i 10 ct. M

Nabyć można we L w o w i e  w własnych sklepach ul Koperni­
ka l. 3, Hotel Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej, w K r a ­
k o w i e ,  Sukiennice l. 20, w  C e e r  n i o w  c a ch, Synek l. 2.

3388 3 - ?

Dla zapobieżenia oszustwom przez anonsowania połączyło się międzynaro­
dowe Eksportowe Towarzystwo z kom pa.ją  towarową W ik -  
torja, aby wszystkie towary gumowe, firanki, dywany, towary je  
dwabne, bielizn' stołową, kapy na łóżka, tudzież dery na ko­
nie, przez ieh jeneralnego zastępcę p. Bernfelda, także prywatnym odbior­
com z„ gotówkę albo za pobraniem poeztowem lub kolejowem po stałych cenach 
fabrycznych rozsyłać.

Wiktoi-ja dywaniki przed łóżka, przed drzwi lub wzory 
kwiatów zł. 2.80. Wiktorja obrusy z frędzlami najnowsze de­
senie zł. 2.20 i 3.40. Wiktorja kapy na łóżka zł. 3 20 i 4.20. 
barnitur gibelinowy 2 kapy na łóżka i 1 obrus złr. 7.75.
Wiktorja garnitur, również 2 kapy i 1 obrus złr.
Wiktorja firai ki, składające się z 2 długich za­
słon z bordurami, 1 draperją z 2 spięciami z 
frędzlami. Całe okno zł. 3.50, 4.50. Prawdziwe 
wi,ehodnie tenilowe obrusy, zł. 5 i 7. Smyrneń- 
skie Portjery tenilowe, d o w o ś ć  na firanki, sztuka 
po zł. 9. Deseń tunetański zł. Prawdziwe 
firanki z Mekki zł. 6.50 i 8.50. Koce na łóżka 
dla służby zł. 2 50 i 3 zł. Kołdry flanelowe 
zł. 5 i 6. Kołdry kaszmirowe we wszystkich ko­
lorach, obszyte najlepszym szyfonem, sztuka po 
zł. 4.60. Kołdry normalne, systemu profesora 
Jagera zł. 1.3. Medjolaóskie jedwabne kołdry zdrowia dla cierpiących osób, j sdwab 
bouret zł. 3 25, najcięższy gatunek podwójny zł. 6 30. Stebnowane Wiktorja atła­
sowe jedwabne, kapy na łóżka we wszystkń i kolorach, 118 ctm. szerokie, 190 ctm
długie zł. 8.50. p ,-zy zamówieniu firanek, obrusów, kap na łóżka upraszamy o po­
danie żądanych kolorów.

Konkurencja oszustwu derek na konie!
Fabryka derek Wiktorja oferuje na przekór konkurencji oszukańczej; wielkie

i r t - n k n  A r , i i  J i r o i o  A n  w  I r n ń a l r i o  W i l r f o r i i  i  c z ^ C A U l  U S t r G -

B Strassnickyego
Dietetyczne p o  słodowe

chemicznie zbadane przez docenta
d o k t o r t  K r  a t i e h m e r a .

Najsławniejsze i najznakomitsze powagi umiejętności medycznej, jako 
to -. pp. radcy dworu prof. E a m b e r g e r ,  radca dworu prof. Karol ] : a u n 
v. F e r n w a l d ,  radca dworu prof. dr. Th. B i l l r o t h ,  prof. A l b e r t ,  
radca rządowy prof. S e h n i t z l e r ,  prof. H o f m o  :1, oświadczają jedno- 
zgodnie w pisemnych swych zeznaniach, że DIETETfC ZN B PIWO SŁO­
DOWE jest wybornym środkiem odżywiającym i leczniczym w chorobach 
zupełnej bezkrwi stosci, upadku sił z powodu przebytych chorób w choro­
bach przewodów powietrza i piersi itd. Zadziwiająco prawie działa „die­
tetyczne piwo zdrowia“ w chorobach kobiecych i szkrofułaeh u dzieci i 
d la  szybk iego  p o d ż w ig n ię c ia  sio z k a ż d e j  c iężk ie j  ohoroby .

Pism a uznania są do przejrzenia w moim kantorze.
Cena butelki z Wiednia wraz z opisem użycia, z opakowaniem i do­

stawą franco koleją lub statkiem 50 et., skrzynki na próbę po 5 butelek 
po 2 zł. 80 ct.

Haupt - Versandt u. Kellereien :
O b e r - D S b l i n g ,  N a s s d o r f e r s t r a s s e  » fl im eigenen Hause.

SKŁADY: w e " j wo wi  e w apt. Zygm. Ruekera, A- Sklepińskiego, 
J. Beisera; w K r a k o w i e  w apt. K. Wiszniewskiego, W . Redyka, E. 
Radlera, J. Trauczyńskiego, w T a r n o w i e  w apt. F. Węgrzynowskiego, 
W. L Chodaekicgo; w R z e s z o w i e  w apt. A. Karpińskiego; w J a r o -  
s ł a w i u  w apt. J. Rohma; w P r z e m y ś l u  w apt. A. Mańkowskiego; w 
S a n o k u  w apt. J. Zarewicza: w S a m b o r z e  w apt. J. Aleksiewieza; w 
S t r y j u  w apt. L. Gaertnera; w O ś w i ę c i m i u  w apt. A. Polaczka, 
w B r o d a c h  apt- A. Latainera i M. Kulaka, w T a r n o p o l u  apt. H. 
Kahane i L. J leisehmanna. 1270 1—9
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Kantor wymiany ;
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i spnedaje

wstystkle elekta I monety
pod warunkami najprzyitępniejizemi

SI LISTY hipoteczne,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
a wArihur prawa i  d. 1, linca 1868 fDz. D. P* N, 98.j iktóre według prawa z d- 1, lipca 1868 (Dz. P- " • ' S  

nąiw post. z duia 17. grudnia 1871, mog§ byó^ u łyto  do lokowania kapi­
tałów funduszowych, .tupUarnyiih, kaucyji małżońiikich wojskowych, na 
kauoje i wadja, s ą  w  t y m  Jkam toM ©  « 0  l f t D y c la *

1 Wflzyatńe poleoenia z  prowincji wykona]ą się bezzwłt
r ■!. dzifennyitj óes doliczenia prowiz

się bezzwłocmio po knr- 
.881 1—?

O
b oHania Iroin 

I n k a  kroją ^Nauka krojn «  
i n k a  krom a  
Naaka kroją 03

7 3

u ła tw io n y m  sp o so b e m
według najnowszego systemu paryskiego.

Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papierń 

rysnnkowego i miary centymetrowej.
Każda uozonnioa wykończa jedną suknię kompletnie i 

dwa staniki, jeden zmniejszony, drugi p iwiększony 
Cały kurs kosztuje lO  złr. 

Zapisywać się można codzienni o od godz. 3—6 popołnd.
M MB M A B I E

uczennica Wortha, 
nl. Łyczakowska 1. 4. U. piętro.

2892

Parkiety i posadzki
degzezułkowe, poleca parowa fabryka 

stolarska
BRACI WCZELAK

we LWOWIE.
Cenniki parkietów, drzwi i okien, roz­
syłamy na żądanie. Ilustracje par­
kietów na żądanie za pobraniem 1 złr. 

1154 1 - 1 0

T R A D E

H A R K .

CHAlfAGNI 
U  A L A  & G O .
Jedyny skład dla wschodniej Galicji n p. F . W . 

Królikowskiego we Lwowie. 1182 25—100

także używać jakr koce na łóżka
Panom P. T. właścicielom koni polecamy 

naszą specjalność derok fiakierskich Wictoria, a- 
snożółtego tła, z ośmiu pstremi pasam i, sztuka 
złr. 2.60, gatunek ciężki złr. 3.50. . . . . . .

Specjalność prawdziwych angielskich kocow 
podróżnych z naśladowaniem prawdziwego futra 
tygrysiego, do użycia także jako koce do powozów 
i  sań, sztufea po 8.50 i 9 50. P ri)w(’ZI?.e„ a“ gielskie 
p l a i d y  d l a  p a n ó w  do podroży, 3o0 ctm. dłu­
gie i 150 ctm. szerokie , sztuka po zł. 4.75 i 5.50, 
najlepszy gatunek zł. 7.50.

Największy wybór (delikatnych koców na konie, kołder jedwabnych i obru
sów, cenniki gratis i franco.

Zwracam najuprzejmiej uwagę moich Szan. E. T. odbioreow na to, ze mam 
jedyne zsstępstwo świeżo wynalezionych amerykańskich p ł a s z c z y  k a u c z u k o ­
w y c h  dla dam i panów, takowe są z jednej strony jako zarzutki i płaszcze od 
prochu a na stronie kauczukowej jako płaszcze od deszczu do używania. Płaszcze 
te są tak małe i eieńkie i  dadzą się tak dobrze złożyć, że je wygodnie do kie­
szeni schować można. Nie ma nic praktyczniejszego i ładniejszego jak te płasz­
cze o noszenia w mieście lub do podróży. Cena 7.50. Erzy zamawianiu płaszczy, 
upraszamy o podanie długości od kołnierza na dół.

Adresować należy do General-Agentur der Eiporl und Yictoria-Waaren- 
Compagnie, O. W- Bernffeld W ten , I . Salsgries 3. 2122 1—?

Ajencje filjalne : W Paryżu, Londynie, Berlinie, Nowym Jorku, Pe­
tersburgu i Konstantynopolu.

C i u p i e ń  i  U. b. miesiąca
incsem
iLOSY

losów
tylko rr.

tllowiui w yp asa  w p tow ce  

.1 0 . 0 0 0 '
10.000*- 5000" 4788 o a s

IŁ incsem -L os/ można dostać:
w biurze loteryjnem węgierskiego Jockey - klubu, Budapest, 

Waitznergasse 6.
2080 3

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon KosteoL (limami „Gazety Narodowej."


